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Bełchatowski krajobraz

CO W LEJU PISZCZY
JACEK MOJKOWSKI

LUDZIE NASZYCH CZASÓW
ICH MYŚL I PRACA DLA KRAJU

PO POLU CHODZI
BARBARA ROMANOWICZ

W BEŁCHATOWIE niektó­
rzy zastanawiają się czy 
miasto już jest w raju, 

czy jeszcze trochę musi pocze­
kać. Powód do przemyśleń_daje 
herb miasta: 
wąż i jabłoń, 
ski” herb w 
dokładnie nie 
noć dwa wieki temu ówczes­
ny burmistrz Bełchatowa wy­
łudził go od swego kolegi z 
sąsiednich Grocholic podczas 
jakiejś suto zakrapianej li- 
bac j i.

Pan Zygmunt w restauracji 
„Jubilatka” późnym wieczorem 
zdradził mi szeptem swoją ta­
jemnicę herbu:

— Wie Pan, na mój gust to 
ten wąż pewnikiem daje Ewie 
kawał węgla zamiast jabłka.

Pan Zygmunt byłby chyba 
wdzięcznym obiektem dla psy­
chologów badających, jak wpły­
wa na ludzką świadomość je­
den temat rozwal kowywany non 
stop od czterech lat w Bełcha­
towie. Chodzi o brunatny wę­
giel.

Adam i Ewa, 
Skąd ów „raj- 
Bełchatowie — 
wiadomo. Po-

pan. że to co zespawane należy 
sprawdzić rentgenem czy dobrze 
trzyma. Więc żeby sobie ułat­
wić robotę zamiast spawać moż­
na skręcać. Przydatne to zwła­
szcza na dużych wysokościach 
np. przy budowie 300-metro- 
wych kominów elektrowni.

Okazało się jednak, że sprawa 
ze skręcaniem wcale nie taka 
prosta. Gdy zwrócono się do fa­
chowców z przemysłu o zro­
bienie specjalnych śrub o pod­
wyższonej wytrzymałości, usły­
szeli: „nie ma stali, nie ma ma­
szyn, dajcie dolary, to coś się 
wymyśli”. Dolarów nie dali i 
szukali gdzie indziej. Z pomo­
cą łódzkiej Politechniki udało 
się w końcu znaleźć i krajową 
stal, i właściwe maszyny, które 
sprowadzane niegdyś z zagrani­
cy leżały gdzieś tam mocno za­
kurzone....

Skręca się zresztą w Bełchato­
wie nie tylko elementy kon­
strukcyjne, ale i szalunki. Było 
to konieczne, bo cieśli oraz 
drzewa w Bełchatowie jak 
lekarstwo. I

miast ciąć i zbijać dechy — 
skręca się stalowe szalunki.

— Wszystkim się zdaje. że ta 
budowa to tylko lanie betonu w 
formy — wtrąca się do roz­
mowy stojący obok inżynier. — 
Tymczasem tu trzeba bez przer­
wy coś nowego kombinować. 
Jak mawia jeden z moich maj­
strów: do każdego drobiazgu 
należy przywiązywać uwagę jak 
szelki do spodni — aby uniknąć 
wstydu.

Śmiech i porozumiewawcze 
oczka.

Ale na dobrą sprawę bardziej 
od śmiechu rzecz wymaga po­
wagi. Żeby dostać się do węgla, 
trzeba przewrócić do góry noga­
mi ponad 150 min m sześć, zie­
mi. W przyszłości będzie tam 
chyba największa sztuczna dziu­
ra W’ Polsce. Głęboka na 200 m. 
Do jej kopania sprowadzono z 
RFN dwie gigantyczne koparki.

TUZ przed żniwami wybiło 
sześćdziesiąt hektarów 
rzepaku. Rzepak był wy­

jątkowo ładny. Wtedy miał 
ochotę spakować manatki i 
wyjechać, rzucić ziemię raz 
na zawsze. Jednak został. Po­
tem również zdarzały się róż­
ne niespodziewane rzeczy z 
pogodą, ale już się nauczył 
spokoju. Z pogodą jest tak. że 
trzeba ją przyjąć. Lepsza, gor­
sza, trzeba z nią żyć. Potrafić 
się do niej dostosować i ją 
Wykorzystać.

JAN SKARŻYŃSKI pracuje 
w rolnictwie już piętnaście lat, 
cały czas na Mazurach. Jest 
dyrektorem „pegeeru” w Sork­
witach, który leży między 
Mrągowem a Biskupcem, tu 
gdzie jezioro Lantparz i rzeka 
Krutynia. Okolica pełna la­
sów’ i wody, lekko pofalowa­
na. Latem dużo obcych, 
latem podobno jest tu naj­
piękniej. Tak mówią. 
Skarżyński: I.udzie z miasta 
zauważają ziemię podczas wa-

TUZ przed żr 
sześćdziesiąt

bo.

■łan

kacji, potem zapominają i tak 
do następnego lata. Na wsi 
inaczej. Z pogodą i niepogodą 
też jest odwrotnie; na wsi 
tzw. ładna pogoda nie zapo­
wiada odpoczywania.

W tym roku jest trudno. 
Wyginął rzepak ozimy, wygi­
nęło trochę ozimej pszenicy i 
większość żyta. Tę ziemię 
trzeba było zaorać i obsiać od 
nowa. Tyle jesiennej pracy na 
darmo, szkoda. Zeszłego roku 
zima skończyła się 
wcześniej. To znaczy, że 
siąc wcześniej można 
wejść na pola. Tego 
wszystko odbywało się 
niej i w pośpiechu. Sorkwity 
nadganiały wiosnę. Nie było 
ani wolnych sobót, ani nie­
dziel. Udało się odzyskać dwa 
tygodnie, czyli w stosunku do 
zeszłej wiosny, która była już 
w marcu, spóźnienie jest nie­
wielkie. Ale ludzie wcale nie 
są szczęśliwi, kiedy zabiera 
się im cały wolny czas, nawet 
za duże pieniądze.

Był taki moment, może dwa 
lata temu, a może pięć, że lu­
dzie na wsi zaczęli inaczej li­
czyć swój czas. Ich czas stał 
się cenniejszy. Życie przestało , 
oznaczać pracę. Zjawiły się 
wymagania wobec życia Naj­
pierw jakie takie mieszkanie," 
potem trochę czasu dla siebie, 
„Dla siebie” oznacza na razie 
przede wszystkim telewizję. 
Ale to się powoli odmienia. 
Dyrektor Skarżyński był już 
na wycieczce w Egipcie, jego

miesiąc 
mie- 
bylo 
roku 
póź-

Znalezisko
Węgiel w Bełchatowie 

kryto przypadkiem, bo właści­
wie to w' latach sześćdziesią­
tych namiętnie szukano po ca­
łym kraju ropy. Więc na począ­
tku nie bardzo było wiadomo, 
co począć z nieprzewidzianym 
znaleziskiem. Energetyka wów­
czas stała nie najgorzej, węgla 
kamiennego (lepszego niż bru­
natny) było pod dostatkiem, a do 
tego koszt zagospodarowania beł- 
chatowskiego pokładu był r.a- 
onczas diabelnie wysoki. Za wy­
soki. Sprawę odłożono ad akta, 
a sam Bełchatów ogarnęła zmo­
wa milczenia na 10 lat, do czasu 
kryzysu surowcowo-energetycz- 
nego.

Wtedy dokonano powtórnej 
przymiarki do tego największe­
go znanego złoża węgla brunat­
nego w Polsce. Tym razem kal­
kulacja była odwrotna. Nasza 
energetyka coraz trudniej na­
dążała za potrzebami, a prze­
mysłowe spalanie węgla kamien­
nego, który za granicą z powo­
dzeniem zamieniał się w dolary, 
było nonsensem. Ponadto prąd 
i ciepło uzyskiwane na wielką 
skalę z jądra atomu, fal mor­
skich, wiatrów, rzek — to w na­
szych warunkach przynajmniej 
na razie pieśń przyszłości. Po­
został zatem węgiel brunatny.

Paliwo to ma jednak to do sie­
bie, że wydobywane tradycyj­
nymi sposobami górniczymi w 
ogóle się nie opłaci. Ma bowiem, 
w porównaniu z węglem ka­
miennym, dużo gorszą kalorycz- 
ność, co przy takich samych 
nakładach pracy stawia węgiel 
brunatny w pobitym polu. O- 
płaci się więc kopać więgel bru­
natny nie w szybach, a meto­
dą odkrywkową za pomocą 
wielkiej techniki na wielką ska­
lę. Nie warto go też nigdzie 
transportować — czyli należy 
go przerabiać od razu w miej­
scu wydobycia.

stąd właśnie DOKOŃCZENIE NA STR. II

Chłodnia kominowa w Bełchatowie lot. Zbigniew Furman

W stronę praktyki TERESA BRODZKA

Wypatrywanie węgla
Wieść o węglu w rejonie Beł­

chatowa tubylcy przyjęli z ra­
dością, „że będzie praca, że 
można dorobić” itp. Jedno tyl­
ko powtarzało się bez ustanku: 
„Kiedy wreszcie zaczną kopać?” 
Pytanie długo pozostawało bez 
odpowiedzi, ale wiadomo było, 
„że przecież kiedyś muszą”. 
Więc miejscowi chłopi przesta­
li nastawiać się na rolnictwo i 
skoncentrowali się głównie na 
czekaniu. Zresztą bełchatowskie 
piachy i tak nie dawały więk­
szych szans na lepsze bytowa­
nie. I wreszcie w 1975 r. Biuro 
Polityczne zaakceptowało de­
cyzję o budowie Bełchatowskie- 
go Okręgu Przemysłowego.

Na 5 tysiącach hektarów zie­
mi 12 tysięcy ludzi buduje ko­
palnie odkrywkowe, elektrow­
nie i zakłady towarzyszące. Na 
pierwszy ogień (w końcu 1980 
roku) pójdą pola pod Bełchato­
wem. Spod nich wyciągać się 
będzie 40 min ton węgla bru­
natnego rocznie. Później, po 
1990 roku. górnicy wezmą się 
za pola Szczercowa. Bełchatow- 
skiego węgla wystarczy ną 30 
lat. W generalnej dyrekcji ca­
łość przedsięwzięcia z nim zwią­
zanego opisują tak: z dwóch e- 
lektrowni będzie blisko 9 tys. 
megawatów. To jest prawie po­
łowa tego, co dzisiaj wytwarza­
ją wszystkie nasze elektrownie, 
to są cztery Turoszowy, więcej 
niż amerykańska Niagara. Beł­
chatów zasili obszar o promie­
niu 150 km. a więc jego prąd 
odbiorą w Warszawie. Łodzi, 
Katowicach. Kielcach.

GÓRNICZO HUTNICZA
Ażeby w sposób najbardziej 

lapidarny zobrazować swój 
wkład w rozwój gospodarki 
narodowej, w Akademii Gór­
niczo-Hutniczej chętnie po­
sługują się kilkoma przykła­
dami inwestycji, w których 
wykorzystano w dużym sto­
pniu potencjał naukowo-ba­
dawczy tej uczelni. Są to: 
Huta im. Lenina, Lubińsko- 
Głogowski Okręg Miedziowy, 
Turoszów, Huta Katowice, 
Bełchatów, Lubelskie Zagłę­
bie Węglowe. Przykłady są 
dobre, bo inwestycje zalicza­
ją się do największych po 
wojnie i cieszą się dużą sła­
wą. Jednakże, gdyby ktoś na 
tej tylko podstawie próbo­
wał wyrobić sobie pogląd o 
zakresie badań i w ogóle za­
interesowań naukowych w 
AGH — mógłby uzyskać 
obraz fałszywy, a w każdym 
razie mocno przestarzalj*.

TAKI obraz narzucają zre­
sztą dwa przymiotniki w 
----akademii: „górni- 

Uzasadnione, 
'•ie tylko trady- 
lerażniejszością; 

uczelnia, która 
właśnie jubileusz

Spodnie i szelki
— Spawał pan kiedy cokol­

wiek? — spytał mnie ktoś na 
budowie. — Nie? No to nie wie

nazwie 
czo-hutnicza”. 
co prawda, i 
cją. lecz i 
krakowska 
obchodzi 
60-lecia. od początku swego 
istnienia miała 
kadr fachowych i naukowych 
dla tych gałęzi przemysłu, 
które były na owe czasy do­
brze rozwinięte i opierały się 
na bogatej bazie surowcowej. 
Ten profil, surowcowo-prze- 
twórczy, umocnił się w AGH

być kuźnią

jeszcze bardziej po wojnie, 
w dużej mierze za sprawą 
jej pierwszego powojennego 
rektora, prof. Walerego Goe­
tla. W ciągu tych lat jednak 
tak bardzo zmieniło się po­
jęcie przetwórstwa, podejście 
do sprawy surowców, nie 
wspominając już o tempie 
zmian w technologiach, że w 
nazwie uczelni zawarty jest

■ jedynie bardzo 
skrót tego, czym i 
prawdę zajmuje.

Dla przykładu: 
działalność AGH 
się zawsze z poszukiwaniem 
i dokumentowaniem złóż su­
rowcowych, dziś zaś akcent 
przesunął się mocno na 
ochronę surowców. Prze­
twórstwo, kiedyś niemal ró­
wnoznaczne z hutnictwem — 
oznacza dziś cały kompleks 
technologii przetwórczych w 
bardzo szerokim rozumieniu. 
Po wojnie trafiła do AGH — 
wraz z prof. Jerzym Grzy In­
kiem — potężna dziedzina, 
jaką jest przetwarzanie ma­
teriałów niemetalicznych dla 
budownictwa. Od problemów 
energochłonności — nie obojęt­
nych dziś dla każdej gałęzi 
przemysłu — był tylko krok 
do zajęcia się wytwarzaniem 
energii, z jądrową włącznie, 
w której to specjalności tak 
wiele osiągnięć przysporzył 
krakowskiej uczelni prof. Ma­
rian Mięsowicz. Można by 
tak mnożyć w nieskończoność 
rozległe dziedziny nauki, w 
które uwikłała sił i eaasem

lakoniczny 
się ona na-

geologiczna 
kojarzyła

i wycieczkach 
Można nawet 

pragnienia ro- 
niż możliwości

pracownicy na 
w Warszawie, 
powiedzieć, że 
sną szybciej 1 
ich spełnienia.

JAN SKARŻYŃSKI pocho­
dzi z okolic Wysokiej Ma­
zowieckiej. Siostra została 

lekarzem w Warszawie, brat 
jest również lekarzem w War­
szawie. Drugi brat został na 
gospodarce. Spotykają się na 
święta. Ci z Warszawy przy­
jeżdżają latem do Sorkwit. 
Mówią wtedy: Tobie to się 
powodzi, po polu chodzisz, nic 
nie robisz, wspaniałe życie!

To życie składa się z 
wczesnego wstawania i z pra­
cy wyznaczonej nierównymi 
godzinami. — Jeżeli pogoda 
jest ustatkowana, mam wol­
ny czas. Jeżeli się bardzo 
waha, to go nie mam. Więc 
jeśli jest ustatkowana, dyrek­
tor Skarżyński poluje. I nie 
chodzi nawet o to, żeby ko­
niecznie coś upolować, coś 
czym potem można się chwa­
lić, Chodzi o to, żeby wędro­
wać godzinami po lesie, na­
słuchując jego odgłosów. Pa­
trzeć na las, wyczuwać 
Potem, kiedy się wraca 
domu, człowiek czuje się lżej­
szy. Ma więcej cierpliwości 
na niepogodę i dla dzieci.

Jan Skarżyński ma dwie 
córeczki, jedną w szkole, dru­
gą w przedszkolu. Obie prze­
padają za jazdą rowerem. 
Trzeba ich potem szukać po 
okolicy. Albo we wsi, albo w 
parku koło pałacu nad jezio­
rem. Dom, w którym mieszka 
dyrektor, jest dawną siedzi­
bą zarządcy majątku, dość 
już nadwerężony czasem. Dy­
rektor z żoną mieszka na gó­
rze, a na dole jest biuro 
PGR. Żona też jest po stu­
diach rolniczych i też pracuje 
w Sorkwitach. Chcieliby kie­
dyś oboje mieć osobny dom z 
ogrodem, z pelargoniami.

Jan Skarżyński nie lubi 
opowiadać o rzeczach wyma­
rzonych. W ogóle jest czło­
wiekiem powściągliwym, 
wi rzeczowym tonem.

Przyjechał do pracy 
Mazury w roku 1964, po 
diach w Olsztynie. W zasa­
dzie, powinien był iść do cu­
krowni Janikowo, która mu 
płaciła stypendium. Ale cuk­
rowni Janikowo nie zależało 
wtedy na mgr. Skarżyńskim, 
przekazała go więc do Żnina. 
Żninowi też specjalnie nie 
zależało. W końcu trafił do 
„pegeeru” w Baranowie, w 
województwie olsztyńskim. 
Dyrektorem Baranowa był 
wówczas Feliks Niesiobędzki, 
rocznik tysiąc dziewięćsetny, 
ziemianin z pochodzenia. 
Świetny praktyk, miał ukoń­
czoną tylko szkołę dwuzimo- 
wą. Były kiedyś takie szkoły: 
jedna zima — hodowlana, a 
druga — rolnicza. Feliks Nie­
siobędzki uchodził za człowie­
ka wielkiej surowości. Wyrzu- ' 
cal stażystów. Jan Skarżyń­
ski był jednym z nielicznych 
nie wypędzonych.

Popracował w Baranowie, 
poszedł do „pegeeru” w Ko-

łaś, 
do

Mó-

na 
stu-

AGH, a uwikłać się musiała 
dobrze 

pod- 
hut-

choćby po to, aby 
służyć swoim głównym 
opiecznym: górnictwu i 
nictwu.

Związki krakowskiej 
demii z przemysłem i z ży­
ciem w ogóle zawsze były 
ścisłe, nigdy nie była to zam­
knięta w sobie „świątynia 
wiedzy”. Toteż dzisiejszy, u- 
rzędowy, usankcjonowany 
zarządzeniami obowiązek u- 
czelni 
czenia 
mach 
AGH 
się tylko skala i zasięg współ­
pracy.

ZGODNIE z obowiązującym 
systemem planowania ba­
dań naukowych, uczelnia 

krakowska realizuje przydzie­
lone jej zadania, ujęte w progra­
mach rządowych, węzłowych, 
międzyresortowych, branżo­
wych i własnych. Liczą się 
one w setki. Uczestniczy też, 
oczywiście, w plamę badań 
naukowych RWPG; pełni tu 
rolę koordynatora w trzech 
tematach: korozji wysokotem­
peraturowej, maszyn dla 
przemysłu cementowego oraz 
walki 
cjami.

Poza 
zadań 
nych na pięciolatki, a nawet 
dłużej 
się w 
raźne, 
p«cy 
jące głownie, ale me tylko,

aka-

technicznych uczestni- 
w bieżących proble- 

gospodarki nie jest dla 
nowością — zmieniła

x hałasem i wibra-

rozwiązywaniem tych 
centralnych, rozłożo-

— coraz bardziej stają 
uczelni popularne do- 
codzienne formy wspól- 
z przemysłem, polega­

na umowach tzw. wdrożenio­
wych i licencyjnych róż­
nych przedsiębiorstw, przede 
wszystkim kopalń i hut, a do­
tyczących ich konkretnych, 
nieraz specyficznych proble­
mów. Praca to odpłatna trze­
ba dodać, dzięki czemu uczel­
nia zarabia sama gros środ­
ków’, które zużywa na bada­
nia. Ich roczny koszt wynosi 
500 min zł — dotacje pań­
stwowe stanowią dokładnie 
jedną piątą tej kwoty, resz­
ta pochodzi ze sprzedaży wy­
ników badań.

Takie są zyski uczelni z 
całkiem ubocznej niejako 
działalności. Zysk gospodarki 
ze stosowania rozwiązań róż­
norakich problemów uzyska­
nych w instytutach AGH 
oblicza się na 1:6, czyli jed­
na złotówka wydana na ba­
dania przynosi gospodarce 
6 zł bądź oszczędności, bądź 
dodatkowych wartości. Prze­
liczenia takie są modne, jed­
nakże bardzo nieprecyzyjne, 
bo tak naprawdę efektów baL 
dań naukowych na złotówki 
przeliczyć się nie da. Nie spo­
sób ocenić wartości np. ba­
dań podstawowych, których 
praktycznego zastosowania w 
czasie i przestrzeni przewi­
dzieć nie można, a które ob­
ciążają ogólne konto wydat­
ków na badania. Nikt też 
chyba nie podejmie się wy­
cenić takiej np. działalności, 
jaką prowadzi prof. Zbigniew 
Strzelecki, słynny 
miast”: 
Zamość, Kłodzko, 
stary Kraków wreszcie?

LICZĄ jednak w 
wszystko co tylko 
policzyć, bo żyjemy w epoce, 

która wymaga ciągłych rozli­
czeń, choćby one były zupeł­
nie umowne, a tylko takie

..ratownik 
ile może kosztować 

samczy

AGH
mogą

zarku. Został dyrektorem. 
Zarabiał 2500 zł. Był rok 1966. 
Średni plon z czterech podsta­
wowych zbóż wynosił w Ko- 
zarku równo 10 kwintali. 
„Pegeery” uchodziły za zesła­
nie. Bilans na zero był już 
wynikiem pozytywnym. Dy­
rektor wyszedł na zero i za­
czął próbować zysków. Pań­
skie oko konia tuczy. Gospo­
darstwo to żywy, delikatny 
organizm. Tak samo jak czło­
wiek nie może żyć samymi 
ziemniakami. I nie może żyć 
chaotycznie. Dyscypliny 
Kozarku nie było żadnej.

Kiedy Kozarek wyszedł 
plus, dyrektor Skarżyński 
stał przeniesiony do „pegeeru’ 
w Sorkwitach. 16 sierpnia ty­
siąc dziewięćset sześćdziesią- , 
tego dziewiątego roku, pod ’ 
koniec żniw. Wkrótce minie 
dziesiąty rok. Ostatniego lata 
zebrano w Sorkwitach śred­
nio 34 kwintale z hektara.

Co to znaczy dobrze gospo­
darować? — Ziemia lubi jed­
nego właściciela. W rolnictwie 
nie można w kółko robić re­
wolucji. Podobno zmiana dy­
rektora kosztuje fabrykę mi­
lion złotych. Myślę, że w rol­
nictwie znacznie drożej. To, co 
proponowałem zrobić w Sork­
witach sześć lat temu, zaczy­
nam realizować dopiero dziś. 
Wszystkie przemiany wyma­
gają ostrożności i czasu. I je­
szcze odwagi.

PGR SORKWITY 
nuje od kilku lat 
planowe i osiąga 

finansowe. Od tego

W

na 
zo-

wyko- 
zadania 
wyniki 
zależy 

fundusz premiowy załogi. Od 
tego zależą pieniądze do ręki 
i pieniądze na korty tenisowe. 

Sorkwity zatrudniają około 
600 pracowników, w tym kil­
kanaście osób po studiach. 
Dyrektor Skarżyński twierdzi, 
że to jest mniej więcej tyle 
co trzeba. Dalszy rozwój pro­
dukcji będzie zależał już nie 
od! większej liczby ludzi, tylko 
od rosnących ludzkich kwali­
fikacji i od infrastruktury. Na 
razie są ogromne kłopoty’ z 
melioracją. Gdzie się nie ruszyć 
drobne bajora, bagna, pozi- 

j mowę strumyki, które trzeba 
objeżdżać traktorem z daleka 
i zostawiać 
czy. Straty 
cie pracy.

Lato już
tatniej jesieni próbowano w 
„pegeerze” Sorkwity przygo­
tować tuż po żniwach wszy­
stkie- maszyny do nowych 
żniw, tak jak przewidują za­
lecenia. Nic z tego. Mechani­
cy, którzy świeżo po akcji 
żniwnej znali bolączki kom­
bajnów, rozebrali maszyny do 
remontu. Przejrzeli, wystawi­
li listę potrzebnych części. 
Ale okazało się, że np. koła 
zębate są marzeniem ściętej 
głowy. Listy z zamówieniami 
poszły w świat, minął listopad, 

■ nie powróciły. Mechanicy na 
powrót złożyli popsute ma­
szyny. Teraz, wiosną trzeba 
było wszystko demontować 
od nowa.

Na razie mnóstwo repera­
cji odbywa się systemem cha­
łupniczym. PGR Sorkwity na­
uczył się robić sobie sam tu-

na pastwę chasz- 
i kłopot w trak-

Sią zaczyna. Os-

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

mogą być w relacjach nauka- 
-przemysł. W naszej też epo­
ce padło hasło: uczeni bliżej 
życia, bo jest to epoka po­
śpiechu; spieszy się nam do 
coraz to nowych technik i 
technologii, coraz szybciej 
musimy rozwiązywać coraz to 
bardziej skomplikowane pro­
blemy. Jednakże już dziś nie 
trzeba naukowców specjalnie 
popędzać do takich przyziem­
nych prac, jak konkretne zle­
cenie z resortu, kombinatu, 
czy kopalni. Nie gdzie indziej, 
jak w auli AGH, podczas nie­
dawnego spotkania kadry na­
ukowej z przedstawicielami 
przemysłu padło wiele zdań * 
wcale nie kurtuazyjnych, z 
których wynikało, że uczelnie 
techniczne i przemysł są so­
bie nawzajem niezbędne; na­
ukowcom nie wystarczają już 
laboratoria, poligonem ich pra­
cy doświadczalnej coraz częś­
ciej muszą być żywe orga­
nizmy zakładów przemysło­
wych.

Akcje agitujące uczonych 
do zejścia z katedr nie są 
więc już tak bardzo potrzeb­
ne. Potrzebna jest natomiast 
konsekwencja w pielęgnowa­
niu współpracy naukowo-ba­
dawczej uczelni z przemy­
słem, a tej nie zawsze dosta- 
je. Oto np., równolegle z za­
chęcaniem do niej, a nawet 
obligowaniem — limituje się 
fundusze 
dzące ze 
tj. przez 
nych): w 
roku 1978 na 125 min zł, a 
w 1979 na 100 min. Spowo­
dowało to konieczność ogra­
niczenia udziału w pracach 
badawczych osób z zewnątrz 
uczelni, co zakłóciło działal­
ność dobrze funkcjonujących 
zespołów uczelniana-preemy-

słowych, a także wywołało 
niepewność co do środków na 
realizację zamierzeń wielolet­
nich. Dalej — nie wyposażo­
no dyrektorów zakładów prze­
mysłowych w' odpowiednie 
prerogatywy, a odwrotnie, w 
sztywne wskaźniki, które nie 
pozwalają im często na pod­
jęcie ryzyka, związanego za­
wsze z wprowadzaniem inno­
wacji wynikających z badań 
naukowych.

honorariów (pocho- 
środków własnych, 
siebie wypracowa- 

AGH ustalono je w

WIELE takich przykładów 
znaleźć można w oficjal­
nych dokumentach AGH, 

jeszcze więcej o podobnych u- 
trudnieniach. nie zawsze natury 
„obiektywnej”, dowiedzieć się 
można z rozmów zarówno z 
profesorami, jak i dyrektora­
mi zakładów, mających czę­
ste kontakty z uczelnią. Trud­
no się więc zorientować, czy re­
sortowi nauki oraz innym za­
interesowanym resortom na­
prawdę chodzi o to, aby 
współpraca była coraz ściślej­
sza, czy też występują tu ja­
kieś partykularne interesy, 
całkiem ze sobą sprzeczne.

Przypomina to wszystko 
anegdotkę z dość odległych 
już dziejów AGH, gdy rysun­
ku technicznego nauczał w 
mej prof. dr Jan Krauze, bę­
dący zarazem dziekanem wy­
działu. Rysunek był stałą 
zmorą braci studenckiej, więc 
gdy zbliżał się termin jego 
oddania — zwracała się ona 
do profesora Krauzego z 
prośbą o przesunięcie. Profe­
sor nieodmiennie doradzał 
złożenie w tej sprawie poda­
nia do dziekanatu. Pisali więc 
studenci petycje do dzieka­
na Krauzego, a nazajutrz pro­
fesor Krauze oznajmiał im z 
autentycznym współczuciem: 
Niestety, odrzucili...
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PUNKTEM wyjścia niniej­
szych rozważań jest na­
stępujące twierdzenie: 

nie jesteśmy w stanie zrozu­
mieć zjawiska, którego prze­
bieg pozostaje w sprzeczno­
ści z naszymi intuicjami po­
znawczymi. Tak np. gdy ilu­
zjonista demonstruje nam pu­
ste pudełko, po chwili zaś z 
tego pudełka wylatuje gołąb, 
to zjawiska tego nie rozu­
miemy, ponieważ intuicja 
(zgodna z całokształtem na­
szego doświadczenia życio­
wego) mówi nam, że gołąb 
nie mógł powstać w pustej 
przestrzeni. W tym wypadku 
jednak jesteśmy przeświadcze­
ni, że niezrozumienie to nie 
jest definitywne. Uważamy, że 
nasza zdolność adekwatnego 
postrzegania zjawisk zosta­
ła zmylona zręcznością ilu­
zjonisty i użyciem przez nie­
go nie znanych nam rekwi­
zytów. Słusznie sądzimy, że 
gdyby iluzjonista zademon­
strował nam swą sztuczkę w 
zwolnionym tempie, udziela­
jąc przy tym słownych wyja­
śnień, to by się okazało, że 
nie ma w niej żadnej sprzecz­
ności z naszymi intuicjami, 
innymi słowy, że gołąb nie 
powstał w pustej przestrzeni, 
lecz został do niej wprowa­
dzony z zewnątrz. W ten spo­
sób sztuczka iluzjonisty zosta­
łaby przez nas zrozumiana, 
tracąc zresztą całą swą atrak­
cyjność, gdyż występy iluzjo­
nisty przyciągają nas jedynie 
wówczas, gdy nie rozumiemy 
zjawisk, które nam demon­
struje.

Zjawisko sprzeczne z naszy­
mi intuicjami może zostać 
przez nas zrozumiane nie tyl­
ko poprzez wyjaśnienie po­
zornego charakteru tej sprzecz­
ności, ale również w pewnych 
wypadkach poprzez zmianę 
samej intuicji. Gdy niegdyś 
żywione przeświadczenie o 
płaskim kształcie Ziemi zosta­
ło zastąpione przekonaniem o 
jej kulistości, odezwały się 
zdziwione głosy: „Jeżeli Zie­
mia jest kulista, to nasi anty- 
podzi chodzą nogami do góry, 
a głową w dół”. Przypuszcze­
nie to było zgodne z bardzo 
prostą intuicją głoszącą, że je­
śli ciało jakiegoś człowieka 
jest umieszczone w pionie w 
kierunku przeciwnym do mo­
jego ciała, to skoro ja chodzę 
głową do góry, tamten czło­
wiek musi chodzić głową w 
dół. Ta intuicja uniemożliwia­
jąca zrozumienie faktu, że an- 
typodzi mają taką samą nor­
malną pozycję ciała, jaka 
mamy my, została jednak 
zmieniona i przestała prze­
szkadzać, gdy uświadomiono 
sobie, że kierunek z góry do 
dołu jest dla każdego człowieka 
identyczny z kierunkiem od­
działywania na niego przycią­
gania ziemskiego, niezależnie 
od tego, w jakim miejscu kuli 
ziemskiej ten człowiek się 
znajduje.

WSPÓŁCZESNA, dwu­
dziestowieczna fizyka, 
aczkolwiek wspaniała i 

rewolucyjna w swych osiąg­
nięciach, jest — w przeci­
wieństwie do fizyki klasycz­
nej — wybitnie nieintuicyjna, 
a mówiąc ściślej — antyintui- 
cyjna. Wskutek tego śmiemy 
twierdzić, nie jest na ogół ro­
zumiana, choć inteligentni 
skądinąd ludzie nie przyznają 
się do nierozumienia jej 
twierdzeń, chcąc uniknąć po­
sądzeń o naiwność i nieuctwo. 
Przytoczmy kilka najprost­
szych przykładów owej anty- 
intuicyjności:
• Intuicja absolutnej 

przestrzeni i absolut­
nego czasu tkwi, jak są­
dzimy, niezwykle głęboko w 
psychice ludzkiej. Człowiek 
jest intuicyjnie przekonany, 
że gdyby nawet materia ani 
energia w ogóle nie istniały, 
a przestrzeń Wszechświata 
była całkowicie pusta, ta pu­
sta przestrzeń istniałaby jed-

CZY WSPÓŁCZESNA FIZYKA 
MOZĘ BYĆ ZROZUMIANA

Doc. dr hab. EUGENIUSZ GRODZIŃSKI

nak w swym nieskończonym 
trwaniu w czasie. Mówiąc 
krócej, człowiek może sobie 
wyobrazić nieistnienie mate­
rii, lecz nie może sobie 
wyobrazić nieistnienia prze­
strzeni i czasu.

Tymczasem współczesna fi­
zyka stanowczo zaprzecza 
koncepcji absolutnej prze­
strzeni i absolutnego czasu, 
twierdząc, że przestrzeń i czas
— to jedynie atrybuty mate­
rii, które by bez materii 
istnieć nie mogły.
♦ Jeśli chodzi o intuicje 

^wiązane z przestrzenią, to 
najbardziej zasadnicza jest tu 
chyba intuicja nieskończonej 
i nieograniczonej rozciągłości 
przestrzeni w dowolnym kie­
runku. Jesteśmy intuicyjnie 
przekonani, że prze< dowolny 
punkt we Wszechświecie, 
znajdujący się na naszej Zie­
mi lub w odległości milionów 
czy miliardów lat świetlnych 
od niej, można przeprowadzić 
we wszystkich kierunkach li­
nie proste nieskończonej dłu­
gości. Ale współczesna fizyka 
(w osobach przynajmniej nie­
których swoich przedstawicie­
li) utrzymuje, że przestrzeń 
jest skończona. Zresztą twier­
dzenie o skończoności prze­
strzeni wynika logicznie z te­
zy, iż przestrzeń jest jednym 
z artybutów materii. Tam 
gdzie nie ma materii, nie ma 
i przestrzeni.
• Współczesne teorie fizy­

czne określają wiek Wszech­
świata na 15—20 miliardów 
lat. przy czym początkiem 
Wszechświata miała być tzw. 
eksplozja pierwotna. Nie za­
przeczając, rzecz jasna, słusz­
ności tego twierdzenia, zwróć­
my jednak uwagę na to, że 
jeśli czas i przestrzeń sa atry­
butami materii, to ich istnie­
nie rozpoczyna się z chwilą 
początku Wszechświata. Wy­
stępuje tu wyraźna sprzecz­
ność między tezami fizyki a 
naszym językiem, który od­
zwierciedla intuicje ludzi nim 
się posługujących. Jeśli ktoś 
zechce zadać całkiem, wyda­
wałoby się. uzasadnione pyta­
nie: „Co sie działo 50 czy 100 
miliardów lat tętnu?”, musi je
— w świetle ustaleń fizyki — 
sformułować, jak nastenuie: 
„Co sie działo w czasie, kiedy 
nie bvło czasu?”.

Pytanie to brzmi całkiem 
niedorzecznie, ale nie język 
jest winien tej niedorzeczno­
ści. Owa sprzeczność między 
językiem a fizyką będzie 
trwała dopóty, dopóki bądź fi­
zyka nie udowodni, że przed 
obecnym Wszechświatem ist­
niał jakiś innv Wszechświat z 
własna przestrzenia i czasem, 
bądź też nie zostanie radykal­
nie wykorzeniona z psychiki 
ludzkiej intuicja wieczności 
czasu.

0 Jedną z głęboko zako­
rzenionych w psychice czło­
wieka intuicji związanych z 
percepcją czasu jest intuicja 
absolutnej równocze- 
s n o ś c i. Polega ona na tym, 
że gdy w danej chwili np. 
klaszczę w dłonie, jestem 
przekonany, że równocześnie 
w całym Wszechświecie — w 
dowolnym miejscu naszej Zie­
mi, na plapetach naszego 
Układu Słonecznego, na bli­
skich i odległych gwiazdach
— coś się dzieje. Lecz fizyka 
współczesna nie uznaje abso­
lutnej równoczesności, zastę­
pując ją równoczesnością 
względną, zrelatywizowaną do 
układu odniesienia.

0 Powszechną intuicją 
przejawiającą się zarówno w 
działalności poznawczej i nau­
kowej, jak i w całej w ogóle 
praktyce człowieka, jest intui­
cja związku przyczy­
nowego, czyli przekonanie 
o tym, że każde zjawisko ma 
jakąś przyczynę. Gdy dowia­
dujemy się o jakimś nieocze­
kiwanym zjawisku, pytamy 
się z miejsca — „Jak to się 
stało?”, a to jest równoznacz­
ne z pytaniem o przyczynę te­
go zjawiska. Wyjaśnić zjawi­
sko — to przede wszystkim 
ustalić jego przyczynę. Intui­
cja związku przyczynowego 
zaczęła się przejawiać w psy­
chice ludzi w bardzo wczesnej 
fazie rozwoju ludzkości. Już 
ludzie pierwotni doszukiwali 
się przyczyny każdego zjawi­
ska, a nie umiejąc jej określić 
na drodze naturalnej, dopa­
trywali się tej przyczyny w 
widzimisię ducha, któremu 
dane zjawisko rzekomo pod­
lega i który ma być ubłaga­
ny, ab.v nie szkodził ludziom. 
Na tym polegały powszechne 
u ludów prymitywnych wie­
rzenia animistyczne.

Jednakże fizyka współczes­
na twierdzi, że w mikroświecie 
nie obowiązują prawa przy­
czynowe w tym sensie, że po­
szczególne zjawiska mikro- 
świata nie są w swym prze­
biegu zdeterminowane. W mi­
kroświecie zachodzą prawi­
dłowości masowe, statystycz­
ne. lecz nie przyczynowe, in­
dywidualne. Mówiło się na­
wet metaforycznie o „wolności 
woli” elektronu. Przy tym 
owo niezdeterminowanie po­
jedynczych zjawisk mikro- 
świata ma być immanentne, 
wynikające z samej jego na­
tury i nie dająde się wytłu­
maczyć niedoskonałością na­
szych metod poznawczych ani 
z faktem niedopasowania na­
szych należących do makro- 
świata przyrządów pomiaro­
wych do zjawisk w mikro­
świecie.

Teza o niezdeterminowaniu 
zjawisk mikroświata pozosta­
je w oczywistej sprzeczności z 
intuicją głoszącą, że każde 
zjawisko musi mieć przyczy­
nę. Nie dyskwalifikuje to tej 
tezy, ponieważ z góry zakła­
damy, że ludzkie intuicję po­
znawcze mogą nie być ade­
kwatne do rzeczywistości. 
Jednakże sprzeczność powyż­
sza utrudnia, jeśli nie unie­
możliwia. rzetelne zrozumie­
nie przebiegu zjawisk mikro­
świata, przy czym i w tym 
wypadku stan ten będzie 
trwał tak długo, jak długo ży­
wotna będzie w psychice czło­
wieka intuicja przyczynowego 
uwarunkowania każdego zja­
wiska.

Należy jeszcze zwrócić uwa­
gę na to, że w makroświecie 
uznaje się zarówno związki 
przyczynowe o charakterze 
indywidualnym, jak i prawi­
dłowości statystyczne, proba­
bilistyczne, w mikroświecie 
natomiast — w zasadzie tylko 
te drugie. Czyżby więc struk­
tura obu tych światów, istnie­
jące w nich prawidłowości by­
ły całkiem odmienne? A prze­
cież nie są to bynajmniej dwa 
odrębne światy, lecz jedynie 
dwa przekroje, dwa przecięcia 
tego samego świata.

Przykłady antyintuicyjności 
twierdzeń współczesnej fizyki 
można dowolnie mnożyć. Anty- 
intuicyjny jest zwłaszcza je­
den z najważniejszych jej 
działów, mianowicie mechani­

ka kwantowa. Czyżby z tego, 
cośmy powiedzieli, należało 
wysnuć wniosek o potrzebie 
odrzucenia fizyki współczes­
nej i powrotu do fizyki kla­
sycznej, jako o wiele bardziej 
zgodnej z naszymi intuicjami? 
Decyzja taka byłaby całkowi­
cie błędna. Fizyka XX wieku 
ma jedną, ale decydującą 
przewagę nad klasyczną: 
twierdzenia jej lepiej, precy­
zyjniej sprawdzają się empi­
rycznie niż twierdzenia fizyki 
klasycznej.

Nic jednakże nie usprawie­
dliwiał lekceważącego, pogar­
dliwego ustosunkowania się 
do wspomnianych przez nas 
intuicji, odżegnywania się od 
nich jako od czegoś znamio­
nującego naiwność i niski po­
ziom rozwoju umysłowego. 
Śmiemy twierdzić, że intuicje 
te są dziś tak samo żywotne 
jak dawniej, gdy hołdowali im 
wśród innych ludzi koryfeusze 
nauki, twórcy fizyki klasycz­
nej.

W ZWIĄZKU z powyż­
szym rodzi się drażli­
we, ale nieuniknione 

pytanie. Jak tezy własnej na­
uki rozumieją sami fizycy? 
Przecież także i im głęboko 
zakorzenione intuicje muszą 
przeszkadzać w rozumieniu 
antyintuicyjnych tez. Odpo­
wiedzi na to pytanie poszu­
kamy w pismach jednego z 
najwybitniejszych współczes­
nych fizyków i filozofów fi­
zyki, profesora uniwersytetu 
w Montrealu, MARIO BUN- 
GEGO. W swej książce „Fi­
lozofia fizyki” autor formu­
łuje to. co nazywa „dziesię­
ciorgiem przykazań” współ­
czesnego fizyka. Są to dog­
maty, które — jak twierdzi 
Bunge — fizyk ów uznaje i 
kieruje się nimi w swej co­
dziennej pracy. W piątym 
przykazaniu czytamy: W żad­
nym wypadku nie należy 
usiłować wyjaśniać rzeczywi­
stości. Należy trzymać się jak 
najdalej od usiłowania zrozu­
mienia istoty rzeczy. W in­
nym miejscu swej książki 
Bunge tak pisze na temat 
rozumienia przez fizyków 
twierdzeń mechaniki kwan­
towej: Panujący zamęt jest 
ostro odczuwany przez po­
czątkujących, lecz doświad­
czony fizyk nauczył się f 
nim współżyć. W istocie 
przyzwyczaił się on do po­
sługiwania się instrumentem 
konceptualnym, nie pretendu­
jąc do jego rozumienia. Cza­
sem twierdzi się nawet, że 
dążenie do zrozumienia jest 
grzesznym przeżytkiem fizy­
ki klasycznej. Zawodowiec 
może się z tym zgodzić... 
utrzymując, że zjawiska 
kwantowe są, w ostatecznym 
rozrachunku, niedostępne 
dla umysłu, i że powinniśmy 
czuć się szczęśliwi, jeżeli nie 
rozumiejąc świata w klasycz­
nym sensie rozumienia, jed­
nak osiągamy sukcesy, uzy­
skując za pomocą teorii 
kwantów rokowania, potwier­
dzane przez obserwację i 
eksperyment.

Jak widzimy. Bunge w dość 
dosadny sposób scharaktery­
zował ustosunkowanie się fi­
zyków do kwestii, czy tezy 
ich własnej nauki nadają się 
do rozumienia. Nie mamy 
jednak podstaw, aby mu nie 
wierzyć. Z wywodów Bun- 
gego wynika też, że pozna­
wanie i rozumienie są to dwa 
różne procesy psychiczne, 
które nie zawsze muszą iść 
w parze. Poznawanie jest

formułowaniem 
przy swa j aniem 
już wcześniej

teorii (albo 
sobie teorii 
sformułowa­

nych), które się sprawdzają 
w praktyce, natomiast istot­
nym elementem rozumienia 
jest uzgodnienie tych teorii z 
własnymi intuicjami poznaw­
czymi.

Gdzie należy ewentualnie 
szukać wyjścia z nieznośnej 
sytuacji polegającej na tym, 
że twierdzenia nauki będą­
cej fundamentem całego 
przyrodoznawstwa i w nie­
małym stopniu podstawą 
światopoglądu naukowego, 
stają się coraz mniej zrozu­
miałe wskutek ich pogłębia­
jącej się antyintuicyjności? 
Wydaje się, że są tu dwie 
możliwe drogi do rozważenia, 
choć są to na pewno drogi 
trudne i z bardzo niepewnym 
rezultatem końcowym:

0 Należałoby się zastano­
wić, czy sprzeczności między 
tezami i teoriami współczes­
nej fizyki a poznawczymi in­
tuicjami ludzi nie mają mimo 
wszystko charakteru pozorne­
go. Intuicje poznawcze odno­
szą się do świata ziawisk fi­
zycznych jako takiego. Gdy­
by dało się ustalić, że fizyka 
współczesna nie bada świata 
fizj’cznego jako takiego, lecz 
świat fizyczny z wkompono­
wanym weń obserwatorem 
jako nieodłącznym elemen­
tem tego świata, to mogłoby 
się istotnie okazać, że 
sprzeczności między intuicja­
mi poznawczymi a tezami fi­
zyki są jedynie pozorne, al­
bowiem intuicje poznawcze 
z jednej, teorie i tezy fizycz­
ne z drugiej strony — mają 
różne obiekty. Czy droga ta 
może być owocna, a jeśli, tak, 
to czy krocząc nią można 
usunąć wszystkie sprzeczno­
ści między intuicjami po­
znawczymi człowieka a teza­
mi fizyki, czy też tylko nie­
które z nich — na te pyta­
nia mogliby, rzecz jasna, z 
należytym uzasadnieniem od­
powiedzieć tylko sami fizycy.
0 Jeśli jednak odrzucone 

zastałoby przypuszczenie, że 
sprzeczności, o których mo­
wa, mają tylko pozorny cha­
rakter, to jedyną drogą pro­
wadzącą do ich usunięcia by­
łaby przebudowa intuicji 
ludzkich, wykorzenienie z 
psychiki człowieka intuicji 
sprzecznych z tezami i usta­
leniami współczesnej fizyki. 
Przewodnikami i doradcami

DOKOŃCZENIE ze str. i

w procesie przebudowy intu­
icji poznawczych u wszyst­
kich ludzi pragnących zrozu­
mieć strukturę świata mate­
rialnego zgodnie z ustalenia­
mi współczesnej nauki — 
mogliby znowu być wyłącz­
nie fizycy. Zadanie to jednak 
wydaje się bardzo trudne.

Gdyby się wszak miało 
okazać (o czym wcale nie 
chcemy przesądzać), że pogo­
dzenie zasadniczych intuicji 
poznawczych człowieka z 
twierdzeniami współczesnej 
fizyki jest w ogóle niemożli­
we, stanęlibyśmy wobec 
przykrego dla nauki faktu 
polegającego na tym, że czło­
wiek zdolny jest do coraz 
bardziej adekwatnego pozna­
nia struktury otaczającego go 
świata (o czym świadczy, jak 
widzieliśmy, coraz większa 
zgodność pomiędzy budowa­
nymi przez niego teoriami a 
rezultatami doświadczeń i po­
miarów), ale nie jest zdolny 
do rozumienia tej struktury, 
albowiem na przeszkodzie 
stoją jego inaczej ukierunko­
wane i nie nadające się do 
zmiany intuicje poznawcze.

Ale nawet i w tym wypad­
ku, gdyby uznanie tej depry­
mującej prawdy okazało się 
w końcu nieuniknione, wnik­
liwe i wszechstronne, sine ira 
et studio, rozważenie całego 
zagadnienia, czy współczes­
na fizyka nadaje się do tego, 
aby być rozumiana — wyda­
je się potrzebne i bardzo na 
czasie.

CO W LEJU PISZCZY
wóz nieprędko przyjedzie. „Nie 
ma się gdzie spieszyć panie. 
Cholerny upał”.
. Mulwa spiknął się z Dzioba- 
-tym parę lat temu w Gdańsku, 
•w porcie. Od tej pory chodzą 
•we dwóch. Byli w Rybniku, Tar­
nobrzegu, Turoszowie, Koninie. 
•Przestrzegają żelaznej zasady: 
•trzymać się wielkich budów.
. Co wiedzieli o Bełchatowie? 
•Niewiele. Kumpel powiedział 
•Mulwie, że właśnie coś wielkie­
go się buduje, że potrzeba lu­
dzi. W Koninie nie było już co 
robić, więc spakowali walizy i 
■pojechali. Walizka Mulwy lep- 
•sza — z zamkiem błyskawicz­
nym. Dziobatego — stara, prze­
żarta potem i brudem, przewią­
zana sznurkiem. W obu jednak 
■to samo: beret, stara marynar­
ka, koszula, gumiaki, płaszcz na 
watolinie.
. Co pamiętają ze swoich po­
czątków w Bełchatowie? Błoto, 
•pył, szkolenie bhp i takiego 
gderę-majstra. Dziobaty przy­
pomina sobie jeszcze cenę bile- 
-tu: za osobowy z Konina do 
•Piotrkowa.
- Co dalej? Mulwa nie ma za­
miaru ruszać się z Bełchatowa. 
■Poznał dziewczynę z kiosku 
... Ruchu”. Dziobaty chyba też 
■zostanie, no bo skoro Mulwa... 
■Poza'tym na budowie można 
nieźle wyciągnąć: sześć, siedem 
•miesięcznie. A roboty tu jeszcze 
•na jakie 20 lat.

Bełchatów City
• Na koniec zostawiłem sobie 
•miasto. Przed sklepem, zwanym 
•składem* aptecznym, wisi taki 
szyld: polecamy w dużym wy­
borze lekarstwa, strzykawki, 
zioła, kosmetyki, esencje do 
ciast, upominki, pasty do pod­
łóg, świece. -Po wejściu przeko­
nałem się, że w środku są jesz­
cze stołki, lampy, kołki rozporo­
we itp. Był to, w moim odczuciu, 
jeden z lepiej zaopatrzonych 
sklepów w Bełchatowie.,

Na słupie z afiszami czytam; 
że „Górnik Bełchatów” zmierzy 
się niebawem z „Włókniarzem 
Zelów”. Afisz dyskretnie przy­
pomina: „trzeźwość i sport idą w 
parze”.

W Miejskim Domu Kultury 
przeprowadziłem krótką roz­
mówkę.

— Jest coś ciekawego?
— Właściwie to nie — odrzek- 

la szatniarka. Kierownika nie 
było. — Bo wie pan, taki teraz 
sezon...

— A ostatnio?
— Ostatnio? Też nie.
— A kawiarnia na dole?
— Zamknięta, bo klienci roz­

rabiali.
W MDK więc wyświetla się 

'"filmy. Jeden seans dziennie.
W mieście górnicy mają wła­

sne kluby: „Barbórkę” i „Gwar­
ka”. Energetycy — Klub Energe­
tyka. Budowlani — „Pod Kiel- 
nią”. Do każdego można się do­
stać za kartami wstępu. Dla 
miejscowych są niedostępne.

Hoteli robotniczych w Bełcha­
towie jest osiem. Ale okazało się, 
że to mało — więc przerobiono 
na hotele bloki mieszkalne. W 
sumie przycupnęło tam grubo 
ponad jedna trzecia dwudziesto- 
pięciotysięcznego Bełchatowa z 
całą swoją hotelową tymczaso­
wością życia.

Oto skrótowa anatomia mo­
żliwości miasta. Józef Wie­
czorkiewicz, stary działacz, 
skwitował to wszystko para­
frazą:

„Nie od razu Bełchatów 
zbudowano. Ale jasne, że dla 
każdego tutaj, przyjezdnego 
czy tubylca, ważny jest nie 
tylko kształt jutra, lecz tak­
że warunki dochodzenia do 
niego”. Jedno nie ulega wąt­
pliwości: węgiel dał nadzieję, 
rozbudził ambicje i zapał”.

I to właśnie chcialem po­
wiedzieć.

JACEK MOJKOWSK1

do których podłączono taśmo­
ciągi do wywożenia urobku. Non 
stop wielkie pompy wyciągają 
wodę z gruntu, a chcąc dodat­
kowo zabezpieczyć kopalnię 
przed zalaniem — uregulowa­
no i.... wyłożono celofanem ko­
ryto płynącej opodal Widawki. 
Tyle ze spraw kopalni.

Natomiast budowa elektrow­
ni ma kilkumiesięczne opóźnie­
nie spowodowane zimą i zmien­
nymi jak aura dostawami. A 
trzeba wybudować dwa kominy 
na 300 m wysokie, zmontować 
dwa 120-metrowe kotły oraz 
postawić budynek o długości 
prawie trzech czwartych kilo­
metra wysoki i szeroki na 
100 m. Pierwszy prąd z Bełcha­
towa popłynąć ma w 1980 r. 
Więc biorąc pod uwagę ogrom 
roboty i kurczący się czas — to 
owe majstrowe drobiazgi przy­
równywane do szelek i spodni 
nabierają całkiem nowego wy­
miaru.

Warrenie zupy
Na budowie jest 40 wykonaw­

ców i 3 główne siły: górnicy, e- 
nergetycy i budowlani. Z dosko- 
ku, od czasu do czas* włącza 
się do układu władza tereno­
wa. Wzajemne powiązania, hie­
rarchia, to dla obcego rzecz 
trudna do rozszyfrowania.

— Główny cel działania 
wszystkich jest jednakowy: prąd 
z Bełchatowa — mówi Wiktor 
Cybulski, I sekretarz Komitetu 
Budowy Zagłębia Górniczo-E­
nergetycznego. Ale cele szcze­
gółowe niekoniecznie muszą być 
te same. Niekiedy więc egzeku­
tywa staje się swego rodzaju 
tyglem, w którym warzą się 
sporne sprawy tak długo dopó­
ki nie wyjdzie z tego zjad­
liwa zupa, a nie jakaś mdła po­
lewka.

Jednak o spornych kwestiach 
sekretarz woli nie mówić. Te za­
łatwiają między sobą, w rodzi­
nie.

Co „warzy” się jeszcze na eg­
zekutywie? Na przykład pro­
blem kiepsko funkcjonującego 
transportu, zwłaszcza dowozu 
pracowników na budowę. Spo­
rządzono nawet w tej sprawie 
raport, w którym czytam: 
..Przyjmując ponadnormatywne 
zwiększenie potencjalności
środków transportowych. mo­
żliwości posiadanego taboru o- 
graniczają się do przewiezienia 
9417 osób. Przewiezionych w 
chwili obecnej winno być 10,5 
tys. osób. Niedobór środków dla 
przewiezienia 1083 osób wynosi 
ca 20 autobusów”. Dalej jest 44 
wniosków. Sekretarz twierdzi, 
że po raporcie trochę się popra­
wiło.

Z mieszkaniami też jest róż­
nie. ale raportu już nie spo­
rządzają. „Temat” spróbują za­
łatwić sami. Szansę daje sprepa­
rowany przez budowlanych „styr- 
beton” czyli granulowany styro­
pian zmieszany z betonem, któ­
rym zalewa się gotowe formy. A 
mając odpowiednie formy można 
budować parterowe domy w 10 
dni. a nie, jak tradycyjnie, w 
10 miesięcy. Jeśli budowlanym 
wszystko wypali z tym nowym 
pomysłem, niebawem mają 
przystąpić do stawiania osiedla 
dla 5 tys. domków jednorodzin­
nych.

Człowiek z walizkę
Dzielą się na walizkowców i 

niewalizkowców. Walizkowiec 
to taki co przychodzi a po­
tem odchodzi. Niewalizkowicc 
przychodzi i zostaje. Niewaliz- 
kowcy to górnicy i energetycy. 
Walizkowcy to budowlani, tacy 
jak Mulwa i Dziobaty.

Mulwa i Dziobaty znają się na 
rzeczy nie najgorzej, więc wpro­
wadzają mnie dalej w rozmaite 
podziały.

Razem z Mulwą, Dziobatym i 
paroma innymi czekamy na o- 
sinobus. Jest 20 minut po czasie 
i eoraz bardziej wiadomo, że

PRZESILENIE
JOANNA HORODECKA

KRYZYS przychodzi zwy­
kle drugiego, trzeciego 
dnia. Kiedy już wszyscy 

odkryją, że wczasy to nazwa 
umowna, w rzeczywistości 
zaś zajęcia trwają od rana do 
nocy, w kadrze brak oczeki­
wanych cudotwórców uzbro­
jonych w skomplikowaną 
aparaturę umożliwiającą od­
mienienie dziecka na lepsze, 
a wypełniony po brzegi pro­
gram dnia nie zawiera żad­
nych rewelacji, raczej czyn­
ności mało urozmaicone i dla 
dorosłych nużące. Część z 
tych, którzy są na tym tur­
nusie pierwszy raz, nie po­
trafi ukryć rozczarowania.

Czego oczekiwali? Zapewne 
różnych rzeczy, najmniej chy­
ba jednak tego, co im tu 
proponują, czyli czynnego 
udziału we wszystkich pro­
wadzonych z dziećmi zaję­
ciach: plastycznych, muzycz- 
no-ruchowych, usprawniają­
cych, ogólnorozwojowych, re­
kreacyjnych. Dzień i noc nie 
odstępują przecież dzieci na 
krok, więc przynajmniej wte­
dy kiedy dziećmi zajmują się 
instruktorzy i terapeuci, moż­
na by im, rodzicom, dać 
chwilę oddechu. Ich udział w 

zajęciach jest jednak nie­
zbędny.

— Wszyscy robimy duże, 
duże koło. Wszystkie dzieci, 
mamusie i tatusiowie... a te­
raz maszerujemy... klaszczę- 
my...

Kilkoro dzieci zdecydowa­
nie odmawia udziału w ćwi­
czeniach. Sławek za nic nie 
siądzie na podłodze. Duży, 
otyły przelewa się na krześle 
i wydaje gniewne okrzyki. 
Kiedy matka powtarzając 
monotonnie: Sławuś, no, Sła- 
wuś, chodź 8'ławuniu, Sław- 
ciu — próbuje go wziąć za 
rękę, chłopiec wrzeszczy i w 
odruchu autoagresji ciągnie 
sam siebie za włosy. Dopiero 
kiedy zabrzmią dźwięki ksy­
lofonu, przysłuchuje im się 
bardzo uważnie — jak zresztą 
wszystkie dzieci niezmiernie 
żywo reagujące na muzykę — 
i niczym zaczarowany dołą­
cza do kręgu siedzących na 
podłodze.

Jarek dla odmiany nie chce 
się położyć. Łagodne perswa­
zje matki nie pomagają. Le­
ciutkie popchnięcie, zaledwie 
dotyk dłoni rehabilitantki 
prowadzącej zajęcia pomaga. 
No. i jej głos — idealnie spo­
kojny, bez cienia irytacji, ale 

zdecydowany, wykluczający 
sprzeciw: — Wseytkte dzieci 
leżą na plecach.

Marta, która jeaacee przed 
chwilą śmiała się radośnie 
słuchając muzyki, nie chce 
wstać. Matka prosi, namawia, 
nalega. Skutek jest taki, że 
Marta lejąc najprawdziwsze 
łzy ryczy jak obdzierana ze 
skóry. I oczywiście sprawdza 
jakie to robi wrażenie.

— Ona mnie i w domu tak 
szantażuje — mówi zmęczo­
nym głosem matka, spięta f 
czerwona ze wstydu.

— Niech się pani przesunie, 
żeby ona pani nie widziała — 
radzi po cichu prowadząca 
zajęcia, po czym już głośno 
mówi: — Marta, wstawaj. I 
Marta wstaje natychmiast.

Artur, nie zwracając na nic 
ani na nikogo uwagi, wywie­
sza się to przez jedno, to 
przez drugie okno, aż patrzą­
cym na te wyczyny cierpnie 
skóra. Najspokojniej znosi to 
jego matka, jeszcze do wczo­
raj nadopiekuńcza, a po roz­
mowie z pedagogiem obser­
wująca chłopca równie czuj­
nie, ale z dystansu i niemal 
bez słowa. Z Arturem trzeba 
postępować dokładnie na 
odwrót niż ze wszystkimi in­
nymi dziećmi: na nic nie na­
mawiać. do niczego nie zmu­
szać. Jeśli sam nabierze ocho­
ty, włącza się do zajęć. Jego 
matka wie to od wczoraj i 
stara się co do joty Wypeł­
niać zalecenia specjalistów.

Powolutku zaczyna »ię odprę­
żać.

Po zajęciach trwających 30 
lub 45 min. wielu rodziców 
jest wyraźnie zamęczonych 
(dzieci zresztą też). Każdy 
chciałby, żeby jego dziecko 
wypadło równie dobrze, albo 
i lepiej niż inne, nie każde 
jednak może zaspokoić ro­
dzicielskie ambicje. I nie każ­
de z rodziców umie się już z 
tym pogodzić. Matka Rober­
ta mało go nie rozszarpie, 
kiedy mu się coś nie udaje. 
Matka Marzeny tak gorliwie 
pomaga córce w lepieniu mo­
zaiki, że małej pozostaje tyl­
ko przyklepać ułożone na po­
smarowanym klejem kartonie 
skrawki kolorowych papie­
rów. Matce Marzeny szczegól­
nie trudno zrozumieć ograni­
czone możliwości córki — 
Marzena rozwijała się prze­
cież najzupełniej prawidłowo, 
jak i ośmioro jej rodzeństwa. 
W trzecim roku życia spadła 
ze schodów’, doznając ciężkie­
go urazu głowy.

A 1000 dzieci wr wieku 
szkolnym 4 jest głębiej 
upośledzonych umysło­

wo. Organizowane przez TPD 
rodzinne wczasy rehabilitacyj­
ne, przeznaczone są dla ro­
dzin z dziećmi upośledzony­
mi w stopniu od znacznego 
do lekkiego (dolna granica), 
w zasadzie poruszającymi się 
samodzielnie. Nie przyjmuje 
się dzieci z bardzo częstymi 
napadami' epi. Granice wie­
ku dzieci są dość płynne. 

Tu, w Chomiąży Szlacheckiej, 
nad pięknym jeziorem 
Oćwieka, gdzie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Rolnicze­
go w Inowrocławiu oddało 
TPD na dwa tygodnie do dy­
spozycji swój duży i wygod­
ny Ośrodek Szkoleniowo-Re- 
kreacyjny, najmłodsze dziec­
ko ma trzy, najstarsze dwa­
naście lat. Najwięcej jest 
cztero-, pięcio- i sześciolat­
ków. W sumie 23 dzieci upo­
śledzonych i troje ich zdro­
wego rodzeństwa.

Justyna przyjechała z bab­
cią, Aldona i Beniamin z oj­
cami, trójka dzieci z oboj­
giem rodziców, reszta z mat­
kami. Rodzice reprezentują 
najrozmaitsze zawody i po­
ziomy wykształcenia — jest 
wśród nich rolnik, sztygar, 
kierowca, dwie nauczycielki, 
wykładowca wyższej uczelni. 
Kilka matek nie pracuje za­
wodowo, zajmując się wy­
łącznie wymagającym nieu­
stannej opieki dzieckiem. 
Wiek rodziców: od 27 do 42 
lat.

Turnus w Chomiąży do­
szedł do skutku głównie dzię­
ki dyrektorowi ZW TPD w 
Bydgoszczy, Wojciechowi 
Chudańskiemu, rozumiejące­
mu jak mało kto konieczność 
pomocy dzieciom upośledzo­
nym oraz ich rodzinom. Zna­
lazły się na nim dzieci z róż­
nych województw, gdyż w 
Bydgoszczy zabrakło chęt­
nych. Zawsze na początku 
rekrutacja idzie opornie. W 

1976 r. na I turnusie w He- 
lenowie było dwadzieścia ma­
tek z dziećmi. W 1979 r. na 
turnusach organizowanych 
także przez Gdańsk, Elbląg, 
Lublin, Warszawę, Wrocław, 
Szczecin, Opole, Wałbrzych 
będzie już około dwustu ro­
dzin.

Trzeciego, kryzysowego dnia, 
późnym wieczorem, kiedy 
dzieci wreszcie śpią (wiele 
ma trudności z zasypianiem), 
wszyscy dorośli są zmęczeni. 
Wszycy jednak przyszli do 
klubu na spotkanie otwiera­
jące cykl wieczornych semi­
nariów. Czekają, jaki też pro­
gram zaproponuje im mgr 
Krystyna Mrugalska, w jed­
nej osobie pedagog, specjali­
sta rehabilitacji upośledzo­
nych i sekretarz Komitetu 
Pomocy Dzieciom Specjalnej 
Troski, a tu w Chomiąży 
kierowniczka turnusu.

— Jakie państwo mają py­
tania? Czego się państwo 
chcą dowiedzieć, o czym roz­
mawiać ze specjalistami?

Cisza. Prawie konsternacja. 
Ich dotychczas nie tylko nikt 
nigdy nie pytał o to, jakie 
mają problemy i potrzeby, 
ale nawet na wielokrotnie 
ponawiane pytania im nie 
odpowiadał.

Matka Marty pierwsza wy­
rzuca z siebie to, co najwy­
raźniej dręczy ją od dawna:

— Moja córka terroryzuje 
mnie płaczem i krzykiem. 
Jak się i tego wyzwolić?

Już pierwsze pytanie wy­
wołuje lawinę.

— Jak nauczyć samodziel­
nego jedzenia?

— Jak postępować w przy­
padku moczenia nocnego?

— Jak zwalczać paraliżu­
jący lęk przed grupą, hała­
sem, ciemnością, czymś no­
wym?

(W wyobraźni widzę pogod­
ną i niemal stale uśmiech­
niętą Justynę, która na sam 
widok zbliżającego się do 
niej rozbrykanego równolatka 
obronnym gestem zasłania 
uszy i przymyka oczy — pa­
nicznie boi się hałasu).

— Czy jest możliwość odu­
czenia dziecka od bicia, dra­
pania, plucia, a także autoa­
gresji?

— Daniel idzie do każdego 
obcego, tuli się, lepi. Jak go 
powstrzymać?

— Czy i jak reagować na 
rzucane przez obcych uwagi 
w rodzaju: Cóż to za dziecko. 
Co za wychowanie!

— Czy to prawda, że dziec­
ko po przebytym urazie może 
być poruszane prądem?

— Jakie są przyczyny nie­
dorozwoju?

— Jaka jest gwarancja, że 
drugie dziecko będzie nor­
malne?

— Czym się różni szkoła 
specjalna od szkoły życia? 
Jakie perspektywy ma dziec­
ko po ukończeniu każdej z 
nich?

Pytania płyną nieprzerwa­
nie. Dotyczą wszystkich dzie-



Sygnalista przekazuje meldunek Okręty w szyku torowym wychodzą w morze

Ćwiczenia Marynarki Wojennej

BITWA O PORT
ZBIGNIEW ZAWADA - zdjęcia ZDZISŁAW KWILECKI

Niedawno odbyły się ćwi­
czenia polskiej Marynarki 
Wojennej. Wzięły w nich u- 
dział okręty różnych typów, 
a także służby naziemne Ma­
rynarki. Celem ćwiczeń była 
obrona portu wojennego 
przed atakiem dywersyjnych 
prób i lotnictwa przeciwnika.

Na redzie portu wo­
jennego już od ra­
na czuwały okręty i 

śmigłowce przeznaczone do 
zwalczania okrętów pod­
wodnych, Trałowce kon­
trolowały tory wodne w po­
szukiwaniu min. W porcie 
panował na razie spokój. Na 
pokładach okrętów 'wykony­
wano codzienne czynności, 
odbywały się zbiórki, spraw­
dzano stan gotowości sprzę­
tu.

Pada sygnał do podniesie­
nia bandery na okrętach. 
Rozlega się głos trąbki, roz­
brzmiewają pokładowe gongi, 
słychać gwizdki oficerskie, 
podające komendę „bacz­
ność!-’. Trwa składanie co­
dziennych meldunków. Po tej 
ceremonii załogi ponownie 
przystępują do swoich zwyk­
łych zajęć.

Nagle powietrze rozrywają 
odgłosy eksplozji. Na brzegu 
i na niektórych okrętach wy­
buchają pożary. To grupy 
dywersyjne przeciwnika za­
atakowały port. Starają się 
jak najszybciej i jak najwię­
cej zniszczyć. Załoga portu 
natychmiast przystępuje do 
obrony. Udaje się złapać kil­
ku dywersantów. Jeden z 
nich zostaje wyłowiony z wo­
dy. Jednocześnie trwa akcja 
gaszenia pożarów i udzielania 
pomocy rannym.

Działanie przeciwnika nie 
ogranicza się tylko do dy­

wersji. Rozlega się wycie sy­
ren. Ogłaszany jest alarm 
przeciwlotniczy. Właśnie te­
raz nadchodzi najważniejszy, 
a dla obserwatorów z pew­
nością najciekawszy etap ćwi­
czenia. Wszystkie okręty mu­
szą natychmiast opuścić port. 
Zgrupowane przy nabrzeżu 
stanowią bowiem bardzo ła­
twy cel. W ciągu niewielu 
sekund załoga zmieniła ma­
rynarskie mundury na ubra­

Lufy dział przeciwlotniczych kierują się w stronę samolotów Oddział specjalny sprawdza stopień skażenia

nia ochronne, przeciwchemi­
czne. Pierwsze jednostki już 
wyszły w morze. Pozostałe 
— na razie cumujące burta 
przy burcie — są już w peł­
nej gotowości bojowej. Wszy­
scy członkowie załóg zajęli 
swoje stanowiska. Padają ko­
lejne sygnały i komendy. 
Trałowce; okręty podwodne, 
szybkie kutry torpedowe i 
rakietowe, okręty desantowe 
i inne jednostki — dziób jed­

nej tuż za rufą drugiej — 
odbijają od nabrzeża. Podzi­
wiać można mistrzostwo do­
wódców i sterników. O koli­
zję łatwo, a przecież nie ma 
czasu na utrzymywanie bez­
piecznych odstępów. Akcja 
wychodzenia w morze prze­
biega jedpak zgodnie z pla­
nem. Grupy okrętów udają 
się w wyznaczone rejony. 
Tam oczekiwać będą kolej­
nych zadań.

Zanim jednak wszystkie 
jednostki zdążyły opuścić' 
port, pojawiają się nagle nie­
przyjacielskie samoloty. Le­
cą bardzo niziutko, tuż tuż 
nad uchodzącymi w morze 
okrętami. I znów powietrze 
drży od huku ładunków wy­
buchowych. Atakujące my­
śliwce są piekielnie szybkie. 
W ciągu sekund znikają 
gdzieś w oddali, a za moment 
ponownie pikują na port i 

okręty. Lufy dział przeciw­
lotniczych kierują się w ich 
stronę.

Działania są, oczywiś­
cie pozorowane. Na sa­
molotach łatwo rozpoz­

nać polskie znaki. Obsługa 
działek p-lot nie naciska spu­
stów i ćwiczy tylko namie­
rzanie na cel.

Jeszcze jeden, ostatni już 
nawrót myśliwców. Na po­
kładach kilku okrętów wybu­
chają pożary. Do akcji wkra­
czają jednostki ratownicze. 
Kłęby dymu szybko znikają 
pod silnymi strumieniami 
wody. Nadlatują również 
śmigłowce, które wciągają na 
pokład rannych. Na jednym 
z okrętów wybuch nieprzy­
jacielskiego pocisku uwięził 
część załogi pod pokładem. 
Trzeba ich jak najszybciej u- 
wolnić. Nie ma innego spo­

sobu jak wycięcie otworu w 
pokładzie. Tak też się robi. 
Po kilku minutach marynarze 
są wolni, a przebieg tej „o- 
peracji” zademonstrowano na 
stojącym w porcie wraku.

Akcja ratownicza trwa 
również na lądzie. Wiele ro­
boty ma straż pożarna, likwi­
duje się uszkodzenia garni­
zonu, organizuje opiekę nad 
rannymi. Wkrótce sytuacja 
zostaje opanowana. Część o- 
krętów wraca do portu. W 
ramach szkolenia następuje 
teraz odtwarzanie gotowości 
bojowej. Obserwatorom ma­
newrów demonstruje się za­
ładunek amunicji. Za po­
mocą specjalnych samojezd­
nych dźwigów na kutry ła­
duje się rakiety i torpedy. 
Trałowiec pobiera trał i mi­
ny, a mała jednostka prze­
znaczona do zwalczania okrę­
tów podwodnych — bomby 

głębinowe. Odbywa się rów­
nież załadunek pocisków ra­
kietowych na okręt desanto­
wy. Na innych jednostkach 
odbywają się zabiegi specjal­
ne, m.in. odkażanie okrętów 
po użyciu przez przeciwnika 
broni chemicznej.

Dla marynarzy, podofice­
rów, chorążych i oficerów — 
zarówno tych na okrętach 
jak i na lądzie — był to bar­
dzo pracowity dzień. Takie 
ćwiczenia są okazją do spra­
wdzenia jednocześnie wszyst­
kich umiejętności, nabywa­
nych w trakcie trudnego, 
żmudnego szkolenia. Wszyscy 
zaprezentowali się na „piąt- 
kę”. Nie ocena jest jednak 
najważniejsza, ale to, że do­
brze służą swojej Ojczyźnie 
i gotowi są jej bronić, dla 
niej walczyć. A pokazali pod­
czas tych ćwiczeń jeszcze raz, 
że potrafią.

dżin życia dziecka. Także ży­
cia rodziców, zwłaszcza napo­
tykanych co krok trudności.

Niewiarygodne, jak 
często rodzicom dzieci u- 
pośledzonych ich i tak tru­
dne rodzicielstwo dodat­

kowo utrudniają niewiedza, 
nieznajomość przepisów i brak 
kompetencji ze strony ludzi, 
którzy z urzędu powinni ich 
informować o przysługują­
cych im uprawnieniach, 
udzielać porad, wskazywać 
możliwości, udzielać należnej 
pomocy.

Na 23 rodziny dzieci prze­
bywających w Chomiąży za­
siłek na dziecko' kalekie do- 
staje 16 rodzin. A reszta? 
— Mnie lekarz powiedział, 
że nie wystawi zaświadcze­
nia na zasiłek, bo Maciek nie 
jest taki obłożny. — Lekarka 
w rejonie mówiła, że Marze­
na jest za dobra (czytaj: ma 
za wysoki iloraz inteligencji. 
W rzeczywistości iloraz wy­
nosi 45. czyli dziecku należy 
się zasiłek). — Nie wiedzia­
łam, że Jackowi przysługuje...

Ojciec Aldony jako mistrz 
zmianowy pracuje tylko na 
nocną zmianę, żeby móc 
opiekować się sześcioletnią 
córką. Na wczasy rehabilita­
cyjne przyjechał, żeby się 
sprawdzić jako ojciec — czy 
robi dla dziecka wszystko co 
powinien. Gdyby nie pomoc 
TPD w Bydgoszczy, nie przy­
jechałby wcale — lekarka

rejonowa odmówiła skiero­
wania na wczasy twierdząc, 
że Aldona się nie nada je. — 
Ależ właśnie się nadaje — 
mówi mi psycholog, mgr Te­
resa Chachulska, która bada­
ła już dziewczynkę — jest na 
pograniczu upośledzenia
umiarkowanego i znacznego.

Matce trzyletniego Jasia, 
która pracuje w szkolnej bi­
bliotece, odmówił urlopu za­
równo dyrektor szkoły, jak i 
wydział kadr, jak i sam ku­
rator: nauczyciel ma prawo 
do urlopu wyłącznie w cza­
sie wakacji, w żadnym innym 
terminie. Tłumaczyła, że tur­
nus odbywa się wcześniej, 
więc nie może stracić tej 
szansy dla dziecka. Zresztą 
jej wyjazd nie spowoduje 
zamknięcia biblioteki, w któ­
rej pozostała druga osoba. 
Prosiła o urlop bezpłatny, 
proponowała, że te dwa ty­
godnie odpracuje podczas 
wakacji. Wszytko na nic. — 
Po 21 latach pracy samowol­
nie ją opuściłam. Nie miałam 
innego wyjścia, muszę po­
móc dziecku.

W 1976 r. kiedy Artur miał 
trzy lata, psycholog stwier­
dził opóźniony rozwój mowy 
i w zaświadczeniu wydanym 
matce napisał: „chłopiec po­
winien uczęszczać do przed­
szkola ze wskazań lekar­
skich". Nie został przyjęty, bo 
matka nie pracuje, opiekując 
się również młodszym o rok 
Piotrusiem. W 1977 r. przed­

stawiła kolejne zaświadcze­
nie. Z tym samym skutkiem. 
W 1978 r. próbowała umie­
ścić w przedszkolu Piotrusia, 
który nie powinien rosnąć 
jedynie w towarzystwie 
zamkniętego w swoim świę­
cie i bardzo trudnego w kon­
takcie brata, musi się stykać 
ze zdrowymi rówieśnikami. 
Znów usłyszała: przecież pani 
nie pracuje. W 1979 r. uzy­
skała tyle, że przeszło pię­
cioletni już Piotruś ma być 
wreszcie przyjęty do przed­
szkola. Ale nie — jak prosi­
ła — od zaraz czy bodaj na 
czas, kiedy ona z Arturem 
wyjechała do Chomiąży. lecz 
dopiero od września. I nie do 
przedszkola mieszczącego się 
w osiedlu, w którym miesz­
kają (z okna mogłaby widzieć 
Piotrusia wędrującego samo­
dzielnie), lecz do innego.

Nie uwierzę, żeby przy 
najdrastyczniejszym deficy­
cie miejsc przedszkolnych w 
Polkowicach nie można było 
wcześniej pomóc tej udręczo­
nej kobiecie. Jej napięcie by­
ło po przyjeżdzie do Chomią­
ży tak widoczne, że jako je­
dynej z matek przyznano jej 
królewski przywilej: godzinę 
dziennie ma wolną. Arturem 
zajmuje się w tym czasie in­
struktor usprawniania rucho­
wego (z tego przywileju ko­
rzystają jeszcze tylko ojcowie 
Aldony i Beniamina, których 
trzeba było jakoś wyróżnić 
za to. że przyjechali tu z 
dziećmi sami).

WSZYSTKO, o co pytają 
— a są to pytania ty­
powe, powracające na 

każdym turnusie, kadrze 
znane na pamięć — ktoś 
dawno powinien im był po­
wiedzieć. Na ogół jednak 
słyszą tylko diagnozę-w.y- 
rok. Nierzadko z komenta­
rzem: — nic się na to nie 
poradzi. Bardzo niewielu pe­
diatrów orientuje się w pod­
stawowych problemach upo­
śledzenia umysłowego, zna 
jego przyczyny, perspektywy 
rozwoju dziecka upośledzone­
go, możliwości rehabilitacji. 
Rodzice po wizycie u leka­
rza lub psychologa wiedzą 
więc tyle samo co przed nią: 
że dziecko odbiega od normy. 
Nikt im nie udziela wskazó­
wek co mają robić, jeśli 
dziecko nie mówi w określo­
nym czasie, miewa napady 
lęku, nie umie gryźć pokar­
mu, bawić się piłką (stąd ta 
lawina pytań zaczynających 
się od JAK?). Nikt nie infor­
muje, jakie przysługują im 
uprawnienia, gdzie czego szu­
kać. o co się starać. Tym­
czasem, jeśli się zaniedba 
działalność profilaktyczną 
wtedy, kiedy dzieci są małe, 
w przyszłości część z nich nie 
nada się ani do szkoły życia, 
ani do pracy.

Podczas spotkania w klu­
bie na część pytań odpowia­
dali sami rodzice, ci bardziej 
doświadczeni, lepiej zoriento­
wani, np. dzięki kontaktowi 

z warszawskim Ośrodkiem 
Konsultacyjnym (także pro­
wadzonym przez mgr Mru- 
galską). Z reszty pytań wy­
łoniły się tematy i cały plan 
seminariów, od usamodziel­
niania dziecka przez specja­
listyczną pomoc lekarską 
(dzieci upośledzone umysłowo 
często mają dodatkowe kalec­
twa, łatwo też ulegają in­
fekcjom), aż po system służb 
oświatowych, uprawnienia, 
znaczenie zabawy itd.

— Czy państwo wolą, żeby 
seminaria odbywały się co­
dziennie, czy co drugi dzień? 
— padło gdzieś koło północy 
pytanie.

— Codziennie! Przecież 
przyjechaliśmy tu po to, że­
by się możliwie najwięcej 
dowiedzieć i nauczyć.

Jednym z ważnych celów 
tych wczasów — nie wczasów 
jest terapia dla rodziców, po­
legająca na ukazaniu im per­
spektywy oraz przedstawie­
niu istniejących możliwości. 
Żeby wiedzieli, że niezależnie 
od tego, jak dziecko będzie 
się dalej rozwijać, jakaś for­
ma pomocy się dla niego 
znajdzie — jeśli nie przed­
szkole specjalne, to kolonie, 
jeśli nie szkoła życia, to 
ośrodek dzienny. I żeby się 
wyzbyli przekonania, z jakim 
często przyjeżdżają na tur­
nus. że są zupełnie sami, zda­
ni wyłącanie na siebie, że 
nikt im nie pomoże. Mgr 
Mrugalska nazywa to stwa­

rzaniem poczucia bezpieczeń­
stwa społecznego.

Podobno istnieją trzy sta­
dia akceptacji inwalidztwa 
(własnego lub dziecka). 
Pierwsze: jestem nieszczęśli­
wy, pomóżcie. Drugie: jestem 
nieszczęśliwy, ale mogę tak­
że zrobić coś sam. Trzecie: 
mogę sobie sam radzić i je­
szcze pomóc innym. Niektóre 
matki w ciągu dwóch tygodni 
przechodzą -wszystkie trzy 
stadia. Te, które mają za 
sobą któryś z poprzednich 
turnusów, zorganizowały no­
we • koła PDST w Koninie i 
Włocławku. Ruszyły działal­
ność na rzecz małych dzieci 
w istniejących już kołach w 
Gdańsku. Sandomierzu, Szcze­
cinie i Warszawie. W dwóch 
ostatnich miastach stworzyły 
świetlice konsultacyjne... Ro­
zbudzone potrzeby i okazana 
pomoc wyzwalają inicjatywy 
i energię, których istnienia 
nikt nawet nie podejrzewał.

Piątego dnia. turnusu oglą­
dam rozwieszone w jadalni 
bardzo kolorowe prace dzie­
ci: mozaiki, wydzieranki,
wspaniałe mazaje malowane 
całą dłonią. Na jednym z 
kartonów rozpoznaję odciś­
nięty ślad małej, pokrytej, 
straszliwymi bliznami po po­
parzeniach, łapiny Roberta 
(zapamiętałam, kto jakim ko­
lorem umazany był najbar­
dziej), na innej kwiat nama­
lowany przez ciągle zalęknio­
ną Agnieszkę. I przypomina 

mi się historia, jaką przyto­
czyła rodzicom mgr Mrugal­
ska, odpowiadając na pyta­
nie, czy i jak reagować na 
raniące uwagi otoczenia. Otóż 
podczas kręcenia przez tele­
wizję filmu w Ośrodku Kon­
sultacyjnym jeden z człon­
ków ekipy zobaczywszy pra­
ce plastyczne dzieci wy­
krzyknął: — To niemożliwe! 
To przecież człowiek zrobił.
— A pan myślał, że dziecko 
upośledzone to nie człowiek?
— spytała kierowniczka 
Ośrodka.

Tu w Chomiąży nic takiego 
zdarzyć by się nie mogło. 
Cały personel odnosi się do 
dzieci życzliwie i ze zrozu­
mieniem. Do rodziców z 
uznaniem i szacunkiem.

— Od pierwszego dnia ich 
obserwuję — mówi kierownik 
Ośrodka w Chomiąży, pan 
Stefan Teter — i podziwiam 
ich cierpliwość i samozapar­
cie. Krok w krok chodzą za 
dziećmi. A dzieci mają tu 
naprawdę raj: las, jezioro, 
piasek i trawa, plac zabaw i 
pełna swoboda, bo cicho i 
bezpiecznie. Nie, żadnych do­
datkowych kłopotów nie 
przysparzają. Jeśli więc TPD 
zechce w przyszłości zorgani­
zować tu kolejne turnusy, 
chętnie ofertę przyjmiemy.

1 to jest jeszcze jeden, 
trudny do przecenienia zysk 
społeczny tych wczasów — 
nie wczasów.
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ENERGIA PRZYSZŁOŚCI
IDĄC w siady Prometeusza, 

który wykradł Zeusowi o- 
gień i ofiarował go lu­

dziom, tysiące uczonych w 
różnych krajach świata pra­
cują obecnie intensywnie nad 
opanowaniem metody poko­
jowej fuzji termojądrowej, 
która raz na zawsze pozba­
wiłaby ludzkość troski o e- 
nergetyczną przyszłość świa­
ta.

Dość powiedzieć, że w pro­
cesie spalania 1 grama 
wodoru w czystym tlenie o- 
trzvmuje się 4.4 watogodziny, 
poddając rozbiciu atomy 
uranu w reaktorze uzyskuje 
się z 1 grama substancji roz­
szczepialnej 22 miliony wato- 
godzin, natomiast w toku 
syntezy jąder wodoru (lub 
raczej deuteru, czyli izotopo­
wej odmiany tego najlżejsze­
go w przyrodzie pierwiastka) 
liczba ta wzrasta do blisko 
100 milionów watogodzin.

Jedna dużych rozmiarów e- 
lektrownia termojądrowa 
mogłaby pokryć energetycz­
ne zapotrzebowanie kraju 
wielkości Francji. Chodzi 
przy tym o energię prawie 
zupełnie czystą, nieszkodliwą 
dla ekosystemu świata i o- 
partą na użyciu praktycznie 
niewyczerpalnego i łatwo do­
stępnego surowca.

Zjawisko syntezy atomowej 
znane jest od 40 lat. W 
1939 r. pracujący w Ameryce 
niemiecki emigrant Hans 
Bethe stwierdził, że synteza 
jąder wodoru jest głównym 
źródłem energii gwiazd — w 
tym i naszego Słońca. „Syn­
tetyzuje” ono co sekundę 524 
miliony ton wodoru w 520 
milionach ton helu, a braku­
jące w tym rachunku 4 mi­
liony ton przekształca się w 
energię — ciepło, światło i 
inne formy promieniowania. 
Cały ów proces przebiega w 
Słońcu przy niesłychanym 
zagęszczeniu jąder atomo­
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f"” ZY zagraża nam niedobór 
tlenu we wdychanym powie­

trzu? Na to pytanie odpowiada 
doc. dr Antoni Koziorowski w 
popularnym miesięczniku mate­
matyczno-fizycznym DELTA, w 
numerze 4 z br.

„Dla większości żywych orga­
nizmów tlen jest pierwiastkiem 
niezbędnym do życia. Brak wol­
nego tlenu we wdychanym po­
wietrzu prowadzi do śmierci 
człowieka w ciągu około 1 mi­
nut. Procesy przemian tleno­
wych. to jest „spalania biologi­
cznego", są głównym źródłem 
energetycznym ustroju. Dla wy­
zwolenia tej energii potrzebny 
jest tlen molekularny, który po­
bierany jest z atmosfery w pro­
cesie wymiany gazowej.

Stałość stężenia tlenu w at­
mosferze ziemskiej jest zadzi­
wiająca pomimo zużywania og­
romnych i coraz to większych 
ilości tego gazu przez współ­
czesną cywilizacje. Brak jest do­
tychczas danych, które świadczy­
łyby o tym. że tlenu w atmo­
sferze ubywa, lub że takie nie­
bezpieczeństwo może się nojawić 
w dającej się przewidzieć 
przyszłości.

Współczesny człowiek najczę­
ściej doświadcza niedoboru tlenu 
w związku z podróżami lub po­
bytem na dużych wysokościach. 
Ustrój człowieka rozporządza 
jednak licznymi i wielostopnio­
wymi mechanizmami wyrównu­
jącymi i chroniącymi przed nie­
doborem tlenu. Mechanizmy tej 
adaptacji są tak skuteczne, że 
człowiek może przez wiele lat 
a nawet przez cale życie prze­
bywać na wyżynach przekracza­
jących 4500 m npm.. gdzie tle­
nu jest blisko dwa razy mniej. 
Na takich wysokościach są o- 
siedla np. w Tybecie lub w An­
dach.”

CZYTACZ

wych i w temperaturze rzę­
du setek milionów stopni. 
Udało się te warunki powtó­
rzyć przed przeszło 20 laty w 
niszczycielskiej bombie wo­
dorowej. Ale choć teoretycz­
nie nauka wie jak zbudować 
reaktor termojądrowy dla ce­
lów pokojowych — droga do 
tego celu usiana jest jeszcze

je. po 
elektro- 
gazową

kolosalnymi przeszkodami.
Aby jądra deuteru lub de­

uteru i trytu (innego, rozszcze­
pialnego izotopu wodoru) ze- 
chciały się „stopić”, dając po 
chwili życie jądru helu i wy­
zwalając 1 neutron (o energii 
17,6 MeV), trzeba 
pierwsze, pozbawić 
nów, czyli stworzyć 
mieszaninę wolnych elektro­
nów i „obnażonych” jąder, 
zwaną plazmą. Z kolei trzeba 
przezwyciężyć ich siłę odpy­
chania, 
zawsze 
nio, odpychają 
Daje się 
wypadku 
-trylowej 
wysokiej 
najmniej 
przy ustabilizowaniu plazmy 
o wielkiej gęstości 
miliardów jąder 
sześcienny) i 
długim zapłonie (co najmniej

bowiem 
dodat- 
zatem.

jądra są 1 
naładowane

.. się 
to osiągnąć 
mieszanki deutero-

— przy 
temperaturze
50 min.

bardzo 
co 

stopni,

(100 000 
na 1 cm 

odpowiednio

1 sekunda). Dopiero wówczas 
następuje moment przełomo­
wy, w którym energia wy­
zwalająca się w procesie fu­
zji termojądrowej przekracza 
ilość energii niezbędnej dla 
uzyskania takich parame­
trów.

NIEMAL wszystkie pró­
by ich uzyskania odby­
wają się obecnie w 

świecie przy użyciu nie­
zmiernie przemyślnych urzą­
dzeń, którego prototyp o- 
pracowany został przed 20 
laty przez prof. L. Arcymo- 
wicza z Instytutu Energii A- 
tomowej w Moskwie. Urzą­
dzenie to zwane Tokama-

PO POLU CHODZI...
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lejki do maszyn. Każda taka 
tulejka kosztuje cztery rązy 
drożej niż w produkcji fabry­
cznej, czyli bez sensu. Z dru­
giej jednak strony, nie można 
się bez niej obyć w czasie 
żniw. A żniwa są najważniej­
sze.

W okolicach Mrągowa jest 
kilkanaście magazynów z czę­
ściami do maszyn rolniczych: 
trzy kółka plus centralna ba­
za kółkowa, jeden POM. trzy 
„pegeery” i jeszcze spółdziel­
nie produkcyjne. Jeden maga­
zyn posiada części x, ale nie 
posiada y. Dyrektor Skarżyń* 
ski: — My się oczywiście ja­
koś dogadujemy, ale to jest 
nasza prywatna sprawa i 
wszystko zależy od prywatnych 
znajomości. Latem dużo ner­
wów. Tymczasem istnieje 
przecież łączność przewodowa 
i bezprzewodowa, a jeden do­
brze funkcjonujący magazyn 
centralny mógłby znakomicie 
uzdrowić sytuację. Mówi się 
wprawdzie, że pracownicy nie 
szanują maszyn i że stąd ca­
ły problem z naprawami. ale 
dyrektor Skarżyński wcale 
tak nie uważa.

— Obiegowe opinie o „pe­
geerach” nie są jeszcze dobre, 
dlaczego?

Jan Skarżyński: Bo poku­
tuje opinia, że kto sobie nie 
da rady na swoim, ucieka do 
„pegeeru”. Po prostu, musi- 
my sobie zapracować na no­
wą opinię. W Sorkwitach lu­
dzie pracują już trochę 
jak na swoim. Mają mieszka­

kiem ma kształt torusu 
(przypominającego wielką 
dętkę samochodową) i jest o- 
toczone potężnymi elektro­
magnesami, które utrzymują 
znajdującą się w nim plazmę 
w środku urządzenia i izolu­
ją ją od jego ścianek; jest to za­
tem swego rodzaju „magne­
tyczna pułapka” dla plazmy. 
Pierwszy Tokamak miał 2 
m średnicy. Budowany o- 
becnie w ZSRR Tokamak 
„trzeciej generacji” (T-20) 
będzie miał średnicę 10 m i 
odpowiednio większą pojem­
ność.

W 1981 roku w Princeton, 
w Stanach Zjednoczonych, 
ma być oddany Tokamak 
Fusion Test Reactor (TFTR) 
o średnicy 5 m. Kraje Wspól­
nego Rynku zabierają się do 
budowy w Culham w Wiel­
kiej Brytanii Tokamaku o 
nazwie Joint European Torus 
(JET); ma on jednak wejść 
do użytku nie wcześniej niż 
w połowie lat osiemdziesią­
tych. Nieco mniejsze urzą­
dzenie tego samego typu 
pod nazwą Zephyr zaczęto 
budować w Instytucie Maxa 
Plancka w Garching kolo 
Monachium. Japończycy za­
kończą niedługo Tokamak 
JT-60 o 6-metrowym przekro­
ju.

Prace uczonych koncentru­
ją się obecnie nad osiągnię­
ciem odpowiednio wysokiej 
temperatury, pozwalającej na 
„zapalenie” mieszanki deute- 
ro-trytowej. Korzystają przy 
tym głównie z laserów, czyli 
optycznych maserów. Pierw­
szy maser (amoniakalny) wy­
nalazł w 1963 roku, niezależ­
nie od Amerykanina Ch. 
Townesa, Rosjanin Nikołaj 
Basów wraz ze swym roda­
kiem Prochorowem; w 1964 
podzielili się za to odkrycie z 
Townesem Nagrodą Nobla w 
dziedzinie fizyki.

W ub. roku, w stosunkowo 
niewielkim Tokamaku w 
Princeton, udało się uzyskać 
temperaturę 60 min K, czyli 
kilkakrotnie wyższą od o- 
siąganej dotychczas. Jeszcze

nia. działki, przedszkole pod 
bokiem. Ich życie nie składa 
się z samej pracy.

Gospodarstwo dy­
rektora Skarżyńskiego 
to 7600 hektarów. Je- 

dziemy, żeby zobaczyć je r. 
bliska. Pola gładko zaorane 
po horyzont, wiejskie drogi 
pośród klanów, stare domy z 
czerwonej cegły i nowe domy 
z białym tynkiem. Coraz wię­
cej nowych domów. Raz po 
raz wygląda z boku jezioro, 
potem las i znów odnoga je­
ziora. Traktor z „pegeeru” 
wiezie dzieci do szkoły, dru­
gi traktor z „pegeeru” jedzie 
w przeciwną stronę ze szczu­
pakami. Rano były węgorze, 
po południu będą liny.

W przedszkolu dzieci uczą 
się czytać we wstępnej klasie. 
W środku przedszkole jest ko­
lorowe. Nowe zabawki, sta­
re zabawki, lalki z wielkimi 
śpiącymi oczami i zabytkowy 
mazurski kołowrotek.

— Niech wiedzą, gdzie się 
urodziły!

Na 100 hektarów wypada 
w Sorkwitach 80 krów, 230 
świń, 45 owiec i 600 kur. To 
jest niezła norma, a może być 
lepiej. Szczególnie z krowa­
mi...

Ale życie nie może się 
' składać wyłącznie z produk­
cyjnych satysfakcji: z premii, 
dyplomów, z pochwał z War­
szawy, z pochwał z Olsztyna. 
Życie musi mieć jeszcze 
wdzięk. Jerzy Bahr, malarz 

lepszych wyników oczekuje 
się od urządzenia Shiva, 
wznoszonego na Uniwersyte­
cie Kalifornijskim. Shiva (na­
zwa ta nawiązuje do imienia 
wieloramiennej bogini hin­
duskiej) skoncentruje na ma­
łym ładunku deuteru i trytu. 20 
wiązek promieni laserowych, 
z których każdy przyniesie 
moc 1000 gigawatów. czyli 
łącznie 20 000 miliardów wa­
tów. Jest to więcej niż wy­
nosi moc wszystkich elek­
trowni zainstalowanych w 
Stanach Zjednoczonych.

CZKOLWIEK droga do 
uruchomienia reaktora 
termojądrowego na skałę 

laboratoryjną jest jeszcze 
bardzo długa, uczeni świata 
są optymistami. Jak rzadko 
w której dziedzinie pracują 
oni w skali całego świata z 
niezwykłą solidarnością. Na 
wniosek ZSRR powołano do 
życia, w ramach Międzyna­
rodowej Agencji Energii Ato­
mowej w Wiedniu, grupę ro­
boczą z 16 naukowców 
Związku Radzieckiego, Sta­
nów Zjednoczonych, Japonii 
i EWG (po czterech z każde­
go z tych krajów) celem 
przedstawienia do końca 1979 
projektu próbnego reaktora 
(Engineering Test Reactor), 
w którym będzie można 
sprawdzić wszystkie kompo­
nenty dla budowy reaktora 
prototypowego.

Wszystko to jednak ogra­
nicza się wciąż do prac labo­
ratoryjnych. Naukowcy zaj­
mujący się energią termoją­
drową są wprawdzie opty­
mistami. ale wiedzą ile jesz­
cze wysiłków trzeba, aby 
przejść do wykorzystania tej 
energii na skalę przemysło­
wą. Przypuszcza się jednak, 
że jeżeli rządy nie poskąpią 
pieniędzy (a mowa jest o 
łącznych wydatkach 40—50 
miliardów dolarów) i jeżeli 
nie zajdzie nnj nieoczekiwa­
nego, pierwsze instalacje wy­
twarzające użytkową energię 
powstaną za 20—30 lat.

(Szym)

który był meliorantem i ma­
rynarzem, a teraz jest pra­
cownikiem PGR Sorkwity, u- 
waża że ten wdzięk trzeba 
tylko umieć dostrzec. Malarz 
ma pracownię w domu kul­
tury, na poddaszu. Przycho­
dzą do niego dzieci, rozma­
wiają o malowaniu sosen i 
ludzi, potem malują, potem 
są zachwycone. Pytają, dla­
czego pan malarz maluje ry­
by na serwisie i jeszcze z 
dzbankiem kwiatów. Pan ma­
larz tłumaczy. Czasem są in­
ne potrzeby i wtedy zamiast 
akwareli należy wymalować 
tablicę rejestracyjną albo 
transparent. Jeżeli jest się 
malarzem od wszystkiego, nie 
można odmówić. Pan malarz 
to rozumie.

Więc jest klub, gospoda i 
wydajność. Dyrektor myśli, że 
wszystko razem mogłoby być 
o wiele lepsze, że będzie lep­
sze. Ale to nie jest takie pro­
ste. To zależy od dostępności 
kół zębatych i od dyscypliny. 
Dyrektor wie. że nie wszyscy 
pracownicy go kochają. Mó­
wią, że jest za ostry. Jednym 
daje mieszkania z ciepłą wo­
dą, drugich wyrzuca z robo­
ty. Wyrzuca tych co piją i 
opuszczają pracę po imieni­
nach. — Brak wyrozumia'03- 
ciT Trudno — niektórzy mó­
wią rozmaite rzeczy: „Po po-, 
lu chodzi, nic nie robi...”

A zboże rośnie.
BARBARA ROMANOWICZ

„BODAJBYS UCZYŁ INFORMATYKI”
JUŻ w tytule artykułu „Bo- 

dajbyś uczył informatyki” 
(ŻiN z 26.04. br.) p. Józef 

Dziekoński dość wyraźnie okreś­
lił swój emocjonalny stosunek 
do sprawy nauczania informa­
tyki w szkole średniej. We 
wstępie Autor zapowiedział, że 
jest to „... wskazanie niektó­
rych prz.yczyn uniemożliwiają­
cych dobrą robotę”. Z dalszego 
tekstu jednoznacznie -wynika, 
że przyczyną główną jest in­
dolencja władz oświatowych, a 
w szczególności — Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli.

Jako współinicjator wprowa­
dzenia nauczania informatyki 
w szkole, a więc jako współod­
powiedzialny za opisaną przez 
p. Dziekońskiego sytuację, wi­
nien jestem Czytelnikom „Ży­
cia i Nowoczesności” kilka wy­
jaśnień.

Przede wszystkim — z głę­
bokim zażenowaniem to stwier­
dzam — nie wszystkie argu­
menty p. Dziekońskiego są rze­
telne i oparte na prawdziwych, 
aktualnych informacjach. Poda­
ne przez Autora ..fakty histo­
ryczne” są poprzekręcane i nie­
kompletne. a nieprecyzyjne 
sformułowania niektórych su­
gerują zgoła fałszywy obraz 
rzeczywistości. A oto przykłady 
— w kolejności ich występowa­
nia w tekście omawianego ar­
tykułu.

• P. Dziekoński napisał (cy­
tuję z nieistotnymi skrótami): 
.... inicjatorem nauczania in­
formatyki w szkole był Insty­
tut kształcenia Nauczycieli 
(IKN), gdzie grupa informaty­
ków z Uniwersytetu Warszaw­
skiego oraz Politechniki War­
szawskiej opracowała program 
nauczania informatyki w szko­
le średniej (dotąd nie zatwier­
dzony do użytku szkolnego 
przez władze oświatowe). Rów­
nolegle IKN uruchomił roczne 
studium przedmiotowo-meto­
dyczne z informatyki dla nau­
czycieli matematyki... Jedno­
cześnie — w ramach owych 
studiów — Instytut przyczynił 
się do wydania skryptów z 
dydaktyki informatyki, a także 
zapewnienia dodatkowych go­
dzin dostępu do maszyny cy­
frowej ZAM-41”.

Tekst ten zawiera następują­
ce nieścisłości:

— Pracownicy Politechniki 
Warszawskiej nie brali udziału 
we wspomnianych pracach. Za­
sadnicze kierunki prac, założe­
nia i idee oraz programy były 
wielokrotnie dyskutowane i 
aprobowane przez zespół kilku­
nastu profesorów i docentów z 
najpoważniejszych w kraiu in­
stytutów naukowych informa­
tyki.

— Oba opracowane przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli 
programy były zatwierdzone 
przez MOiW Prawie równo­
cześnie resort zatwierdził drugi 
program nauczania informatyki 
w szkole, opracowany przez 
Instytut Programów Szkolnych. 
Wybór jednego z tych progra­
mów resort zostawił nauczy­
cielowi.

— Z maszyny ZAM-41 uczest­
nicy Studium korzystali tylko 
w roku 1974/75, w nąstennych 
latach zajęcia odbywały się 
przy maszynie IPM-360 (w ję­
zykach FORTR AN i APL) oraz 
dodatkowo — NOVA-2 10 (język 
BASIC). Różnica ta jest dość 
istotna — maszyna ZAM-41 
spoczywa już w muzeum, i to 
bynajmniej nie w dziale osiąg­
nięć myśli ludzkiej.

— Skrypty z dydaktyki in­
formatyki były opracowane, 
wydane i rozoowszechnione 
przez IKN: sformułowanie:
„przyczynił się do wydania” 
nie jest w’ tej sytuacji właści­
we.

• Zajęć eksperymentalnych z 
informatyki w wybranych li­
ceach ogólnokształcących War­
szawy (wbrew temu co pisze p. 
Dziekoński) IKN nie organizo­
wał. Eksperyment IKN w roku 
1974/75 obejmowTał 16 szkół w 
różnych miejscowościach poza 
Warszawą. Silniejszą od kla­
sycznego eksperymentu forma 
kontroli założeń i realizacji 
programu ęauczania są organi­
zowane w wielu terenowych 
oddziałach TKN roczne kursr 
dydaktyki informatyki. Kursy 
te — obejmujące 60 godzin se­
minaryjnych — przeznaczone 
są dla nauczycieli uczących in­
formatyki. Dzięki nim jest oka­
zja do omawiania i sprawdza­

nia w praktyce wielu różnych 
wariantów realizacji programu. 
Sami nauczyciele w dyskusji 
kontrolują swoje poglądy. 
Wnioski są zbierane i przekazy­
wane innym grupom nauczy­
cieli. Nie twierdzę, że realiza­
cja tego systemu jest idealna, 
ale też od początku nauczyciel 
nie jest tak bezradny, jak to 
p. Dziekoński sugeruje. W każ­
dym razie' sformułowania p. 
Dziekońskiego: dopracowali
się wtedy określonych metod 
nauczania informatyki, jednak­
że sobie tylko znanych” nie 
odpowiada stanowi faktyczne­
mu.

• Istotnie- — IKN publicznej 
(w najszerszym tego słowa zna­
czeniu) dyskusji na temat nau­
czania informatyki nie organi­
zował. Zawsze byliśmy zdania, 
że najpierw trzeba znieść jaj­
ko, a potem gdakać. Jednakże 
od dyskusji nigdy się nie uchy­
laliśmy — sam brałem udział 
w zorganizowanej przez redak­
cję „Informatyki” (nr 10 z 
1978 r.), referowałem sprawę na 
posiedzeniach Polskiego Towa­
rzystwa Matematycznego w 
Warszawie. Łodzi, Lublinie i 
Gdańsku, 1 na wielu środowis-

POLEMIKI 
DYSKUSJE

kowych zebraniach nauczy­
cieli...

• Sprawa szczególnie -ważna 
— podręcznik szkolny. P. Dzie­
koński napisał: „Po ukazaniu 
się podręcznika wydawało się, 
ze sprawa nauczania informa­
tyki ulegnie poprawie, ale oka­
zało się, że ten podręcznik mo­
że dać uczniowi wyłącznie nie­
właściwe wyobrażenie o infor­
matyce. a w żadnym wypadku 
nie może zachęcić do pogłębia­
nia tej dziedziny wiedzy. Rea­
lizowano więc program nau­
czania informatyki opracowa­
ny przez Instytut Programów 
Szkolnych MOiW (zatwierdzony 
20.11.1976 r.) w oparciu o nie­
właściwy podręcznik i przy po­
mocy wymienionych środków’” 
(chodzi o kredę i tablicę — je­
dyne pomoce naukowe dostęp­
ne w szkole). Łatwe do spraw­
dzenia fakty są następujące:

— Podręcznik został napisany 
przez grupę związaną z Insty­
tutem Programów Szkolnych. 
Dostosowany był (a właściwie 
miał być) do programu i do 
idei nauczania informatyki, 
opracowanych przez ten sam 
zespół. Pracą nad podręczni­
kiem i programem kierowała 
ta sama osoba! Podręcznik jest 
jednak bardzo zły.

— W olbrzymiej większości 
szkół (rzędu 10:1) realizowany 
jest i był program IKN.

Tyle o faktach — przejdźmy 
do poglądów.

IDEI nauczania informatyki 
jest więcej niż ludzi zajmują­
cych się tym problemem. 

Dziedzina jest nowa, rozwija­
jąca się dynamicznie, a przy 
tym niezwykle rozległa tema­
tycznie. Brak jest jeszcze w 
niej zadowalającej teorii, brak 
dobrych pojęć podstawowych, 
brak jednolitego języka do opi­
su różnych jej aspektów. Mini­
sterstwo Oświaty i Wychowania 
zatwierdziło dwa — ekspery­
mentalne — programy naucza­
nia informatyki. lansowane 
przez dwa niezależne i — deli­
katnie mówiąc — różniące się 
poglądami zespoły. Sądzę, że ta­
kich zespołów i programów po­
winno być więcej.

Im mniej prób, tym większa 
szansa znalezienia dobrego roz­
wiązania. Nie łudźmy się — ani 
dekretem, ani nawet spaleniem 
heretyków na stosie — sprawy 
nie załatwimy. Opracowanie 
dobrego i dobrze funkcjonują­
cego w szkole programu wy­
maga jeszcze wiele intensyw­
nej pracy. Nie wpadajmy w 
panikę: geometrii uczymy po­
nad dwa tysiące lat i też nie 
mamy jednolitych poglądów na 
metodę wykładania jej w szko­
le.

Oczywiście, podstawą naucza­
nia powinien być podręcznik. 
W roku 1974 byłem optymista, 
miałem bardzo dobry — jak 
mi się wydawało — konspekt. 

Bardzo szybko zmieniłem zda­
nie! W roku bodajże 1975 In­
stytut Kształcenia Nauczycieli 
ogłosił konkurs otwarty na, 
między innymi, szkolny pod­
ręcznik informatyki, z dużymi 
stosunkowo nagrodami. Wynik 
był całkowicie negatywny, 
wszystkie nadesłane rękopisy 
zostały jednomyślnie przez ko­
misję zdyskwalifikowane. Opi­
nie o podręczniku omawianym 
przez p. Dziekońskiego były 
jednoznaczne. P. Dziekoński 
bardzo łagodnie je sformuło­
wał. Niektóre fragmenty przy­
gotowywanego przez IKN pod­
ręcznika. być może, będą wy­
dawane sukcesywnie, w formie 
skryptów, w najbliższym roku 
szkolnym. Być może, za rok da 
się z tego zrobić podręcznik. 
Nie można szybciej? Można, ale 
Z pełną gwarancją na złą ja­
kość.

Z problemów merytorycznych 
poruszonych przez p. Dziekoń­
skiego. na szczególną uwagę 
zasługuje rola sprzętu informa­
tycznego w nauczaniu szkol­
nym.

Informatycy, wywodzący się 
z — nazwijmy to — nurtu 
praktycznego głoszą tezę, że 
podstawą wiedzy informatycz­
nej jest umiejętność programo­
wania i praktycznego, osobis­
tego korzystania z komputera. 
Zgodnie z duchem, p. Dziekoń­
ski pisze: „... należy przede 
wszystkim założyć możliwość 
dostępu ucznia do maszyny 
cyfrowej...”, i dalej — „Ucze­
nie programowania bez kompu­
tera może mniej więcej wyglą­
dać tak, jak uprawianie ko­
larstwa bez roweru...”

Pogląd ten może być słuszny 
w stosunku do szkół zawodo­
wych. np. ekonomicznych, tech­
nicznych. tam — gdzie uczeń 
zdobywa zawód, wymagający 
bezpośredniego, rutynowego za­
stosowania techniki obliczenio­
wej. Szkoła ogólnokształcąca — 
a dla takich opracowane były 
oba Drogramy — z założenia 
nie daje uczniowi umiejętności 
praktycznych. Uczymy teorii 
maszyny parowej — bez prak­
tyki na lokomotywie, teorii 
Mendla bez hodowania groszku, 
nrzebiegu fermentacji alkoho­
lowej... itd. Programowanie sa­
mo przez się. zwłaszcza w je­
żyku tak prymitywnym jak 
FORTRAN i na poziomie za­
dań uczniowskich, nie jest zaję­
ciem rozwijającym intelektu­
alnie. nie pogłębia wiedzy o 
świecie. nie kształtuje świato­
poglądu. Być może uczy cier­
pliwości i "dokładności w licze­
niu dziurek na karcie. Doce­
niam znaczenie i wartość języ­
ka FORTRAN w zastosowa­
niach informatyki, ale do nau­
czania w szkole zdecydowanie 
on się nie nadaje. Oczywiście 
gdyby tak w każdej szkole 
można było zainstalować kom­
puter z wielodostępem i języ­
kiem kon we^sacy jnym...

Wracając do analogii rowero­
wej — FORTRAN dla informa­
tyki to mniej niż bicykl dla 
kolarstwa. Jestem przekonany, 
że czysto teoretyczna dyskusja 
o możliwościach technicznych 
drużyny w wieloetapowym wy­
ścigu może . być lenszym przy­
bliżeniem kolarstwa niż prak­
tyczna eksploatacja bicykla.

Należy pamiętać, że za sześć 
lat obecni uczniowie będą in­
żynierami, lekarzami, architek- z 
tami, historykami. Każdy z 
nich na pewno będzie musiał 
korzystać ze skomplikowanych 
systemów informatycznych, bę­
dzie musiał dostrzegać i for­
mułować problemy ze swej 
wąskiej specjalności. Jeżeli nie 
będzie wiedział gdzie, jak i po 
co może stosować metody in­
formatyki — nikt mu nie po­
może. Pracownicy usługowych 
ośrodków obliczeniowych wie- 
dzs doskonale iak trudno „do­
gadać sie” z klientem, pragną­
cym „coś zoptymalizować”.

Jestem głęboko przekonany, 
że głównym celem nauczania 
informatyki w szkole powinno 
być zdobycie ogólnej wiedzy i 
tzw. kultury informatycznej.

By nie nadużywać cierpliwo­
ści Czytelników pragnę poin­
formować tvlko, że pełniejszy 
zbić- naszych poglądów zawar­
ty jest w nr 2 Zeszytów Nau­
kowych Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli.

Doe. dr JERZY HALLAY 
Instytut 

Kształcenia Nauczycieli

RO^kOsZe <
ŁAMANIA
GtOwy

HEKSOMINO I (jeden p.)

W skład kompletu kamieni pen- 
tomina wchodzi dwanaście kamie­
ni zbudowanych z pięciu kwadra­
tów połączonych na wszystkie 
możliwe sposoby, priy czym dwa 
kamienie będące lustrzanym od­
biciem uważane są za identycz­
ne. Z ilu kamieni składa się kom­
plet kamieni heksomina. którego 
kamienie zbudowane są z sześciu 
kwadratów?

HEKSOMINO II (trzy p.)

Proszę ułożyć z kompletu ka­
mieni heksomina prostokąt o do­
wolnych wymiarach bądź też u- 
dowodnić, że z tego kompletu nie 
można ułożyć żadnego prostoką­
ta.

LICZBA (jeden p.)

Proszę podać największą liczbę 
trzycyfrową taką, że po przenie­
sieniu pierwszej cyfry na koniec 
tej liczby otrzymamy liczbę rów­
ną trzem czwartym poszukiwanej 
liczby.

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych I zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a takie prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów*

.ŻYCIE I NOWOCZESNOŚĆ” 
„ŻYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3/5 
00-624 Warszawa

ROZWIĄZANIA Z NR 4?2 

PROSTOKĄTY 

Ponieważ nadeszło wiele róż­
nych odpowiedzi, podajemy spo­
sób rozwiązania. Oznaczmy przez 
Di ilość sposobów dla prostokąta 
o długości i. Oczywiście, Dl «— 1; 
D2 “ 2 (oba prostokąty 1X 5 po­
ziomo lub pionowo). W prostoką­
cie o długości i pierwszy prosto­
kąt możemy położyć pionowo, a 
pozostałe dowolnie (czyli na Di-L 
sposobów) lub pierwsze dwa po­
ziomo. a pozostałe dowolnie (czy­
li na Di-2 sposobów). Mamy więc 
równanie

Di — Di-1 > Di-2

z podanymi wyżej warunkami 
początkowymi, którego rozwiąza­
niem dla i 28 jest DWUDZIŁ- 
STA DZIEWIĄTĄ liczba Fibonac- 
ciego. czyli 514 22S.

WYPRAWY WOJENNI:

Wiedzie swą flotę M e g u na 
G i b u, grzmią wy strzałami czół­
no i prom, R e g u na Z a b u, 
T e | u na Kabu, Wegu 'na 
W a h u ciska swój grom.

Walą pioruny zgłosek i rymów, 
barka trafiona poszła na dno. z 
paszczy armatniej skrami wśród 
dymów lecą dwa punkt y... 
Dobre i to.

Autorem tego rozwiązania jest 
nasz Arcyaristrz z Gliwic. pan 
Eugeniusz Matkowski.

ZATARTE CYFRY

Zadanie można rozwiązać w n- 
kładzie siódemkowyna lub jede- 
nastkowym:

1 340 ŚM : 3S81 — IM;
1 747 944 : 3171 — S94.

♦

Zgodnie z tradycja następny od­
cinek ROZKOSZY' ŁAMANIA 
GŁOWY z zadaniami ukaż* sie 
po wakacyjnej przerwie — s 
wreeśnia.

*

Gratulujemy serdecznie nowym 
areymiztrzoni. którzy zdobyli 
trzykrotnie miztrzostwo w naszym 
współzawodnictwie, utyskując po 
819 punktów. Sa to:

— 78 ARCY.MISTRZ. pani Zdzi­
sława DEZOROWA z Pozna­
nia. i

— ;» ARCYMISTRZ. pan An­
drzej DUBIN A z Warszawy.

Gratulujemc również serdecz­
nie 4« ARCYM1STRZOWI. panu 
Eugeniuszowi MATKOW­
SKIEMU z Gliwic, który po­
nownie zdobył MISTRZOSTWO.

♦

Pięćset eł na Centrum Zdrowia 
Dziecka przekazali — Zdzisław 
Czapliński, Eugeniusz Matkowski 
i Gustawa Maślankiewicz. zamiast 
kwiatów na grób zmarłej Arcy­
mistrzyni, Fani Marii Łastowiec- 
kiej.

Na Społeczny Komitet Budowy 
Centrum Onkologii im. Marii 
Sktodowskiej-Curie w Warszawie 
wpłaciła Arcymistrzyni Irena Du- 
manska 10# zł oraz bezimiennie 
wpłynęło 400 zł. Ogółem na kon­
cie darów dta uczczenia pamięci 
Twórcy naszego działu LECHA 
FIJANOWSKIKGO jest o- 
boeau 1(850 «Ł

i Nowoczesności”
„Izolacja”

Nawiązując do artykułu An­
drzeja Gorzyma pt. „Izolacja" 
(„Zycie i Nowoczesność” nr 465 
z 19 kwietnia br.) uprzejmie in­
formuję, że dokonałem wnikli­
wej oceny poruszonych w nim 
spraw, a także działań mają­
cych na celu wykorzystanie w 
budownictwie i przemyśle ma­
teriałów budowlanych wynalaz­
ku Władysława Czyhiryna.

Bitumiczna mieszanina izola­
cyjna stanowi roztwór asfaltu w 
benzynie lakowej z dodatkiem 
naturalnego kauczuku. Jest ma­
są gruntującą różne podłoża na­
rażone na wilgoć (ściany, stro­
py, fundamenty, rury), może być 
stosowana jako jedna z wielu 
znanych w budownictwie mas 
gruntujących (abizol Rz i biti- 
zo| Rz) również na pokrycia 
dachowe. Nie stanowi ona jed­
nak właściwej izolacji przeciw­
wilgociowej tych pokryć.

Izolacja dachowa składa się z 
kilku warstw materiałów izo­

lacyjnych: masy gruntującej, le­
piku i papy. Bitumiczna mie­
szanina izolacyjna nie jest wiec 
zasadniczym materiałem izolu­
jącym.

Wynalazek na bitumiczną 
mieszaninę izolacyjną został o- 
publikowany przez Urząd Pa­
tentowy PRL w czerwcu 1975 r. 
W lutym 1976 r. Zjednoczenie 
Przemysłu Izolacji Budowlanej 
przeprowadziło odpowiednie ba­
dania laboratoryjne, które wy­
kazały. że mieszanina nie na­
daje się do stosowania, ponie­
waż jej produkcją jest czaso­
chłonna. a właściwości techni­
czne — poza lepkością uzyska­
ną przez dodanie naturalnego 
kauczuku — nic odbiegają od 
własności podobnych wyrobów 
produkowanych przez przemysł 
materiałów izolacyjnych. Dlate­
go też zrezygnowano z przemy­
słowego wykorzystania wynalaz­
ku, co nie oznacza, iż został 
on „spisany na straty”. Produk­
cję masy bitumicznej można bę­
dzie rozpocząć wówczas, gdy z 
jej składu wyeliminuje się su­
rowiec dotychczas importowany, 
czyli naturalny kauczuk.

Bardziej interesujący na dziś 
jest wynalazek krzemianowej 
masy izolacyjnej stanowiącej 
dodatek uszczelniający do wy­
praw. zapraw i gładzi cemen­
towych w pomieszczeniach o 
zwiększonej wilgotności (pralnie, 
łaźnie, zbiorniki wodne). W o- 
kresie od maja 1976 r. do 31 
stycznia 1977 r. w Instytucie 
Techniki Budowlanej przepro­
wadzono badania laboratoryjne 
tej masy, uzyskano wyniki po­
zytywne i zlecono sprawdzenie 
preparatu w praktyce w ramach 

badań poligonowych. Jeżeli i te 
badania wypadną pozytywnie — 
krzemianowa mieszanina izola­
cyjna znajdzie zastosowanie w 
budownictwie. Poszukując przy­
szłego producenta krzemiano­
wej mieszaniny. Krajowe Cen­
trum Koordynacji Rozwoju Ma­
teriałów i Wyrobów dla Budow­
nictwa nawiązało w grudniu 
1977 r. współpracę z Warszaw­
skimi Zakładami Przemyślu 
Nieorganicznego „Stochem”. Za­
kłady wyraziły zainteresowanie 
wynalazkiem i zobowiązały sie 
do wykonania w I półroczu 1979 
roku doświadczalnej partii mie­
szaniny krzemianowej w ilości 
1 tys. kg.

Analizą informacji zawartych 
we wspomnianym artykule na­
suwa wnioski, że kojarzenie 
znanych trudności z naprawia­
niem dachów i wykorzystywa­
niem na skalę przemysłową wy­
nalazków W. Czyhiryna jest 
nieuzasadnione oraz że nie 
wszystkie pomysły a nawet wy­
nalazki są dojrzale technicznie 
i technologicznie do niezwłocz­
nego ich zastosowania w pro­
dukcji i muszą być poprzedzone 
wieloma badaniami aplikacyjny­
mi. A zatem o opieszałości we 
wdrażanu ciekawych technicz­
nie i przygotowanych prakty­
cznie do wykorzystania prze­
mysłowego projektów wynalaz­
czych nie może być mowy.

Mgr inż. T. KOSSOWSKI 
wicedyrektor Departamentu 

w Ministerstwie Budownictwa 
i Przemyślu 

Materiałów Budowlanych 
■ą

Przeczytałem uważnie jeszcze 
raz protokoł t badań brtumics- 

nej masy izolacyjnej wykona­
nych w Zakładzie Materiałów 
Hydroizolacyjnych COBR w 
Pruszkowie i nigdzie nie zna­
lazłem stwierdzenia, że „miesza­
nina nie nadaje się do stosowa­
nia...”. Przeciwnie — jest po­
wiedziane wyraźnie, że „bada­
na masa spełnia wymagania 
stawiane tego rodzpju wyrobom 
i korzystnie wyróżnia się dużą 
siłą klejenia oraz odpornością 
na działanie 1 m słupa wody”.

Nawiązywanie współpracy z 
ewentualnym producentem ma­
sy krzemianowej, którą — jak 
wynika z listu — budownictwo 
jest zainteresowane. trwało w 
resorcie prawie rok, a więc 
znacznie dłużej niż same bada­
nia. A chodziło przecież o ma­
sę. która może być wytwarza­
na z łatwo dostępnych surow­
ców krajowych, przy tym sama 
technologia produkcji jest sto­
sunkowo prosta. Dziś, prawie 
półtora roku po zakończeniu 
badań, zamiast masy krzemia­
nowej mamy zobowiązanie 
„Stochemu”. że wyprodukuje 
jej aż 1 tonę. Te fakty nie prze­
szkadzała dyr. Kossowskiemu 
twierdzić, że nie może być 
mowy o opieszałości. W tej sy­
tuacji nie pozostaje nic innego 
jak pogratulować dyr. Kossow­
skiemu dobrego samopoczucia 
a resortowi „zawrotnego” tem­
pa wdrażania postępu.

W swoim, liście dyr. Kossow­
ski nie wspomina słowem dla­
czego masowo przeciekają da­
chy, kto odpowiada za ten stan 
rzeczy i kto z tego zostanie roz­
liczony? Ciekawe byłoby e 
tym przeczytać.

ANDRZEJ GORZYM


